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Szybko postępu ją prace
przy budowie huty »Warszawa«

Prace przy budowle Huty Stali 
Szlachetnych „Warszawa“ szybko po­
suwają się naprzód.

Dostawy urządzeń dla Huty „War­
szawa“ wznoszonej przy wydatnej 
pomocy i w oparciu o dokumenta­
cję dostarczoną ze Zw. Radzieckiego, 
wyprzedzają harmonogramy budowy.

Powstały wielkie hale, budynki po­
mocnicze, zabudowania administra­
cyjne oraz pomocnicze obiekty prze­
mysłowe. Pierwszy odcinek wielkie­
go kolektora odwadniającego jest już 
gotowy i wkrótce podłączony zosta­
nie do Wisły.

W rejonie warsztatów remonto­
wych, przystąpiono do montażu urzą­
dzeń w dwóch całkowicie już wy­
kończonych halach. Równocześnie 
prowadzi się roboty budowlane w re­
jonie stalowni. Betonuje się funda­
menty budynku głównego, którego 
kubatura wyniesie mniej więcej po­
łowę całkowitej kubatury PKiN. 
W hali tej znajdą pomieszczenia mar­
teny i piece elektryczne.

Kopalnia „Czeladź” 
zrealizowała plan miesięczny 

.Czeladź“ 
jako

27 bm. załoga kopalni „i 
zrealizowała plan miesięczny, 
druga po kop. „Concordia“,

Slow. Odra-Nysa
opuściła Polskę

27 bm. opuściła Polskę, udając 
do Francji delegacja „Stowarzyszenia 
Odra-N.ysa“ z p. de Korab-Kuchar- 
skim na czele, która przebywała w 
naszym kraju przez dwa tygodnie na 
zaproszenie Polskiego Komitetu dla 
Pokojowego Rozwiązania Problemu 
Niemieckiego.

W przeddzień wyjazdu uczestnicy 
delegacji spotkali się z członkami Pol­
skiego Komitetu dla Pokojowego Roz­
wiązania Problemu Niemieckiego, po­
słami na Sejm PRL, oraz przedstawi­
cielami świata kultury i nauki.

się

Plgmo Ileml Warmlńsko-tiazurglrtel 
S. Premier Indii Nehru

opuścił Pekin
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Nie zawiodą naszego zaufania
Pracujący chłopi i robotnicy wysuwają kandydatów na radnych
Społeczny czyn wsi

W całym kraju w mieście I na wsi, 
madach odbywają się zebrania na 
rad narodowych.
Z wnioskiem, aby przyszła rada 

narodowa postarała się o odpowied­
nie kredyty na budowę nowego gma­
chu szkoły podstawowej, przybyli na 
zebranie przedwyborcze chłopi z 
przysiółka Budy, pow Dębica — F. 
Wójcik, M. Kucharski i S. Kamaj.

— Nie przychodzimy z gołymi rę­
kami — oświadczył F. Wójcik — ze­
braliśmy sami sporo budulca. Bę­
dziemy pracować przy budowie. 
Chcemy, żeby rada pomogła nam, 
a my już sami postaramy się, żeby 
nasze dzieci mogły jak najprędzej 
chodzić do nowej szkoły.

Nie tylko ta sprawa była tematem 
dyskusji na zebraniu. J. Gąsiorek 
mówił o potrzebie rozwijania dal­
szych prac melioracyjnych. Janina 
Wójcik poruszyła sprawę interesują­
cą wszystkich w gromadzie: Groma­
da Pustków, ze względu na posiada­
ne złoża torfu nie otrzymuje przy­
działów węgla. Torf ten jest jednak 
zbyt młody, ma niewielką wartość 
opałową. Gminna Rada Narodowa w 
Brzeźnicy nie postarała się dotych­
czas, mimo licznych interwencji mie­
szkańców Pustkowa o sprowadzenie 
komisji, która po sprawdzeniu war­
tości torfu przyznałaby gromadzie 
możność otrzymywania przydziałów 
węgla.

Uczestnicy zebrania wysunęli jako 
kandydata na radnego Powiatowej 
Rady Narodowej w Dębicy przewod­
niczącego spółdzielni produkcyjnej w 
Pustkowie — J. Garncarza, który 
cieszy się dużym szacunkiem chło­
pów okolicznych wsi — zarówno ja­
ko dobry gospodarz jak i aktywista 
społeczny.

zakładach pracy, Instytucjach i gro- 
których wysuwani są kandydaci do

Korzysta nie tylko Warszawa

875 mln. zł zebrano na SFBS
(Obsługa własna)

Ponad 9 milionów obywateli ucze­
stniczy od wielu lat w przeszło 50 ty­
siącach terenowych, zakładowych i 
szkolnych Komitetach Budowy Stoli­
cy. Od początku wpłat dla Warszawry 
zebrano już 875 milionów złotych. 
6-letni plan Społecznego Funduszu 
Budowy Stolicj' wykonany został 28 
września br. z nadwyżką 100 tys. zł.

Za pieniądze zebrane przez społeczeń­
stwo na SFBS wybudowano w Warsza­
wa m. In. most Poniatowskiego, Trasę 
W—Z zrekonstruowano Trakt Starej 
Warszawy, odbudowano Uniwersytet i 
Politechnikę, pałace w Wilanowie, Ła­
zienkach i Staszica, odtworzono pomni­
ki Mickiewicza i Kopernika, buduje się 
Centralny Park Kultury i Wypoczynku, 
stadion sportowy na Pradze, sztuczne 
lodowisko. Z tych pieniędzy poważne 
kwoty przeznaczono na odbudowę Ka­
tedry i innych kościołów stołecznych, a 
obecnie finansuje się m. in. budowę 
Teatru Wielkiego Opery i Bale’u, Filhar­
monii, Pałacu Krasińskich I wielu in­
nych obiektów.

Każde województwo ma swój tereno­
wy plan zbiórki pieniędzy na Fundusz 
Budowy Warszawy. Z nadwyżek sum 
zbieranych przez społeczeństwo poważ­
ne kwoty przeznacza się także na lokal­
ne potrzeby, na terenowe inwestycje. 
Między innymi z tych nadwyżek prze­
prowadzono odbudowę Ratusza w Poz­
naniu, odbudowano Stare Miasto w Gdań 
sku i Lublinie, wzniesiono Pałac Mło­
dzieży w Stalinogrodzie, teatry w Rze­
szowie i Wrocławiu, stadiony sportowe 
w Krakowie, Poznaniu ’ " 
wiele świetlic, domów 
burs itd.
Ostatnio podsumowany 

etap współzawodnictwa, 
wszystkie Wojewódzkie 
wy Warszawy. W poprzednich etapach I 
miejsce zajmował Stalinogród — obecnie 
na czoło wysunął się Woj. Komitet w Ło­
dzi. W grupach komitetów miejskich 
pierwsze miejsca zajęły Szczecin I Radom, 
w grupie komitetów powiatowych — Łask 
w woj. łódzkim, wśród gminnych komi­
tetów najlepsze rezultaty o-siągnął komi­
tet w Ksawerowie (woj. łódzkie), wśród 
zakładowych — komitet przy Zakł. Azo-

towych Im. Pawła Findera w Chorzowie 
w woj. etalinogrodzklp. Przeciętną naj­
wyższą wpłatę na jednego mieszkańca w 
dalszym ciągu uzyskuje komitet stalino- 
grodzki.

W Urzędzie Rady Ministrów wczoraj 
odbyło się uroczyste wręczenie dyplomów 
1 nagród za najlepsze osiągnięcia w akcji 
zbiórki pieniędzy dla tVarszawy. M. in. 
nagrody pieniężne otrzymały Komltetv w 
Łasku (450 tys. zł), w Radomiu (350 "tys. 
zł) w Ksawerowie (200 tys. zł) i Koło Gro­
madzkie w Chociwlu w pow. Łask (50 tys. 
zł). Nagrody te przeznaczone są na cele 
inwestycyjne poszczególnych Komitetów 

(da.)

Wysuwając jako swych kandyda­
tów na radnych przodujących lu­
dzi wsi cieszących się powszech­
nym zaufaniem, pracujący chłopi 
starają się jednocześnie, aby przez 
masowy udział w czynie społecz­
nym przyśpieszyć przygotowanie 
siedzib dla przyszłych gromadzkich 
rad narodowych.
W przyszłych siedzibach gromadz­

kich rad narodowych buduje się 
również nowe obiekty socjalne i pla­
cówki kulturalne, urzędy pocztowe, 
drogi itp. co poważnie przyczyni się 
do tego, że w gromadach rozwijać 
się będzie życie polityczne i kultu­
ralne, że będą one szybko umacniać 
się gospodarczo.

Na Dolnym Śląsku pracujący chło­
pi wydatnie pomogli w szybszym 
oddaniu do użytku dla przyszłych 
gromadzkich rad narodowych już ok. 
320 budynków.

W związku z nowym podziałem 
administracyjnym w ciągu ostatnich 
dwu miesięcy chłopi woj. poznań­
skiego pomogli w pracach nad uru­
chomieniem ponad 80 nowych urzę­
dów pocztowych w siedzibach przy­
szłych gromadzkich rad narodowych. 
W kopalni im. Gen. Zawadzkiego

W wypełnionej do ostatniego miej­
sca sali zebrań kopalni im. Gen. Za­
wadzkiego odbyło się zebranie zorga­
nizowane przez zakładowy komitet 
Frontu Narodowego. Po zapoznaniu 
się z programem wyborczym Miej­
skiego Komitetu Frontu Narodowego 
w Dąbrowie Górniczej, przystąpiono 
do wyboru kandydatów na radnych 
wojewódzkiej i miejskiej rad naro­
dowych.

Głos zabiera referent współzawod­
nictwa kopalni, Sziawski, który w 
imieniu zakładowej organizacji ZMP 
proponuje jako kandydata na człon­
ka miejskiej rady narodowej ręba­
cza chodnikowego S. Szmalę.

Szmala jest jednym z najaktyw­
niejszych zetempowców naszego 
koła — mówi Sziawski — jest 
energiczny i obowiązkowy. Orga­
nizacja zetempowska uchwaliła 
więc zaproponować go jako kandy­
data. Sądzimy, że nie zawiedzie on 
naszego zaufania.
Propozycja ta przyjęta zostaje jed­

nogłośnie.
Górnicy z kopalni im. Gen. Za­

wadzkiego oprócz Szmali wybrali ja­
ko 
szłej 
szy. 
tys,

kandydatów na radnych przy- 
MRN sześciu swych towarzy- 

Są to: rębacz ścianowy W. Ma­
il sekretarz KM PZPR Janus,

Katastrofalny huragan we Włoszech 
300 osób zabitych

i Krynicy oraz 
kultury, szkół,

został kolejny 
które obejmuje 
Komitety Budo-

W ^iemc^ech 
przeciw układom paryskim

BERLIN (PAP). Miłujący pokój 
Niemcy obu części kraju protestują 
przeciwko paryskim układom wojen­
nym przewidującym wskrzeszenie 
militaryzmu niemieckiego. Domagają 
się oni przeprowadzenia rokowań w 
oparciu o propozycje zawarte w no­
cie rządu radzieckiego z 23 bm.

Agencja _ADN podaje, że do ko­
mendantów z ramienia trzech mo­
carstw , zach. w Berlinie zachodnim 
nrzybv^ają delegacje ludności, aby 
Łręczyć rezolucje protestujące prze- 
■wko zbrodniczym układom podpi- 
Łnym w Paryżu.

Strajk doksrśw w Anglii
jtrMa nadiut
■ LONDYN (PAP). Mimo nacisku ze 
■trony rządu i prawicowego kierow­
nictwa zw. zaw. transportowców 
itrajk dokerów brytyjskich trwa na­
lał.
I|W Londynie odbyły się w środę 
■"a wiece, na których dokerzy gło- 
Kwali za kontynuowaniem strajku,

RZYM (PAP). Jak już donosiliśmy, 
nad prowincją Salerno szalał przez 
8 godzin huragan, który spowodował 
olbrzymie szkody i pochłonął wiele 
ofiar.

W tej strasznej katastrofie ponio­
sło śmierć około 300 osób, 100 zosta­
ło rannych, a przeszło 170 zaginęło. 
Zburzonych zostało 100 domów, 500 
domów grozi zawaleniem, a około 5 
tys. osób znajduje się bez dachu nad 
głową. Wezbrane strumienie i rzeki 
wystąpiły z brzegów, zalewając licz­
ne miejscowości. Potoki wody i la­
winy kamieni zniszczyły szereg dróg, 
mostów, domów.

Zachodzi obawa, że liczba ofiar jest 
znacznie większa niż dotąd stwier­
dzono. Niektóre miejscowości są zu­
pełnie izolowane, ludność pozbawio­
na jest żywności, wody do picia i le­
karstw. Zorganizowano tam dostawę 
żywności helikopterami.

Sekretariat federacji Partii Komu­
nistycznej w Salerno polecił wszyst­
kim organizacjom partyjnym prowin­
cji, aby wraz z innymi organizacja­
mi domagały się od rządu podjęcia 
wszelkich niezbędnych kroków w ce­
lu przyjścia z pomocą ludności.

Palmiro Togliatti 
kretarza federacji 
stycznej w Salerno 
mi współczucia dla 
niając, że komuniści

dą w parlamencie szybkiej akcji po­
mocy dla ofiar powodzi i przepro­
wadzenia koniecznych robót dla na­
prawienia szl?ód wyrządzonych przez 
huragan oraz dla zapobieżenia po­
dobnej katastrofie na przyszłość.

Również P. Nenni przesłał depe­
szę do federacji Partii Socjalistycz­
nej w prowincji Salerno, stwierdza­
jąc gotowość partii socjalistycznej 
przyjścia z pomocą ofiarom hura­
ganu.

przeslał do se- 
Partii Komuni- 

pismo z wyraza- 
ludności zapew- 
domagać się bę-

przewodniczący rady zakładowej R. 
Antosiak, przodownik pracy W. Słu- 
szniak, technik R. Smalec i rębacz 
St. Gradzik.
W imieniu rady zakładowej...

W Zakładach im. Kunickiego w 
Lodzi wybory kandydatów na rad­
nych poprzedziła ożywiona dyskusja 
w sprawie programu wyborczego, w 
spraw’ie zaleceń dla przyszłych rad­
nych do rady narodowej Lodzi i DRN 
Lódź-Ruda.

Dyskusja zakończona. Na mównicy 
staje aktywista związkowy B. Faust.

— W imieniu rady 
dy kobiecej i innych 
sowych — oświadcza 
szam jako naszych 
rady narodowej m. 
dzielnicy Helenę Michalak, 
bezpartyjna robotnięa. Z 
awansowała na brE»karkę. Nie ma dla 
niej trudnego zadania do wykotiania. 
Można na nią zawsze liczyć...

Słowa mówcy przerywają 
głosy:

— Znamy, znamy ją, na 
będzie dobrym radnym.

Kolejnym kandydatem jest _
dzista obciągaczy z przędzalni W- 
Raczek, który pierwszy w Zakładach 
podchwycił i realizuje hasło: „Każdy 
dobrym gospodarzem na swym sta­
nowisku roboczym“. Jego kandyda­
turę, jak również kandydaturę J. To­
karskiego, b. tkacza, dziś inspektora 
kontroli technicznej, zgromadzeni 
przyjmują jednomyślnie.

zakładowej, ra- 
organizacji ma- 
Faust — zgła- 

kandydatów dn 
Lodzi i naszej 

Jest to 
tkaczki

liczne

pewno

&
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Premier Indii Nehru na lotnisku pekińskim 
En-lai, Indira Gandhi (córka premiera Nehru) i premier

PEKIN (PAP). 26 bm. premier 
Nehru wydał bankiet pożegnalny, w 
którym wzięło udział przeszło 800 
osób. Na bankiecie obecni byli: za­
stępca przewodniczącego Chińskiej 
Republiki Ludowej Czu Teh, przewo­
dniczący Stałego Komitetu Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych Liu Szao-tsi, premier 
Rady Państwowej i min. spraw zagr 
ChRL Czou En-lai, członkowie rządu 
i przedstawiciele społeczeństwa. 
Obecni byli również przedstawiciele 
korpusi dyplomatycznego z ambasa­
dorem ZSRR w Pekin « P. F. Judi- 
nem na czele.

Premier Nehru wygłosił przemó 
wienie, w którym raz jeszcze podzię­
kował rządowi i narodowi chińskie­
mu za gościnność i dowody przyjaźni 
Premier Nehru wzniósł toast na cześć 
Przewodniczącego ChRL Mao Tse- 
tunga. Premierowi Nehru odpowie­
dział zastępca Przewodniczącego 
CŁRL Czu Teh, wznosząc toast na 
cześć prezydenta Indii Prasada.

Wykorzystać ciepłą jesień

Od lewej: Premier Czou 
Nehru.

Fot. CAF
27 bm. premier 

kin, udając się w 
Delhi.

Radio pekińskie podało w środę 
pożegnalne przemówienie premiera 
Indii Nehru. Premier Nehru oświad-» 
czył m. in.:

Wracam, by 
nywanie mych 
bieram jednak 
jemniejsze

Nehru opuścił Pe- 
drogę powrotną do

kontynuować wyko-* 
zadań w Indiach. Za- 
ze sobą jak najprzy-* 

wspomnienia o swoim
krótkim pobycie w tym wielkim kra­
ju — Ohmach i o jego wielkim na­
rodzie. Wspomnienia te będą dla 
mnie otuchą i źródłem siły. Gorąco 
wierzę, że w realizowanych przez 
nas wielkich przedsięwzięciach, a 
zwłaszcza w największym ż nich —• 
utrwalaniu pokoju na całym świę­
cie — nasze dwa kraje będą współ­
pracowały i udzielały sobie pomocy. 
Raz jeszcze pragnę głęboko podzię­
kować ludności Pekinu, rządowi i ca­
łemu narodowi chińskiemu za przy­
jaźń i gościnność.

Ziemniaczani • maruderzy
Opóźniające się w niektórych wo­

jewództwach wykopki, a szczególnie 
wykopki ziemniaków budzą uzasad­
niony- niepokój. Kończy się bowiem 
złota polska jesień i sprzyjające do­
tychczas warunki atmosferyczne po- 
woli zaczynają się psuć, czego dowo­
dem jest ochłodzenie się .w ostatmen 
dniach i coraz częstsze opady. A tym­
czasem powolne tempo wykopków 
ziemniaków w kilku województwach 
nie zapowiada rychłego zakończenia.

Do najbardziej opoźnionvch należą 
woj.' wrocławskie, gdzie do dnia 25 
bm. wykopano tylko 78 proc, ziemnia­
ków w gospodarstwach indywidual­
nych i 64 proc, w spółdzielniach pro­
dukcyjnych; woj. szczecińskie — 80 
proc, w gospodarstwach indywidual­
nych i 69 proc, w spółdzielniach oraz 
woj. koszalińskie — 79 proc, w go­
spodarstwach indywidualnych i za­
ledwie 54 proc, w spółdzielniach.

Dotychczas jedynie w woj. kra­
kowskim całkowicie zakończono wy­
kopki ziemniaków. W woj. poznań­
skim i łódzkim zostaną one zakoń­
czone w najbliższych dniach, za­
równo bowiem spółdzielnie jak i 
gospodarstwa indywidualne prze­
kroczyły 98 proc, planu. W woj. 
opolskim, stalinogiodzkim, war­
szawskim, rzeszowskim i kieleckim 
wykopki zakończono już w gospo­
darstwach indywidualnych. Spół­
dzielniom produkcyjnym w tych 
województwach — prócz rzeszow­
skiego, wr którym wykopano 78 
proc, ziemniaków — pozostaje do 
zakończenia wykopków bardzo nie­
wiele: 4—6 proc.

(Obsługa własna)

Apel Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej
o pomoc dla Wyższej Szkoły Rolniczej w Szczecinie

W czasie uroczystości 10-lecia Uni­
wersytetu im. Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie, które obchodzone 
było 23 i 24 bm. rektor i Senat 
UMCS zwrócili 
wyższych uczelni i 
wych w Polsce z 
lem:

„W wykonaniu 
PZPR powołano 
Szkołę Rolniczą w

Władza Ludowa zabezpiecza 
bne Szkole środki. Jednakże pracow­
nicy nauki wszystkich szkół wyż­
szych i instytutów naukowych mają 
niewątpliwie ambicję, aby najmłod­
sza uczelnia — pierwsza Wyższa Szko-

się do wszystkich 
instytutów nauko- 
następującym ape-

uchwał II 
do życia 
Szczecinie.

Zjazdu 
Wyższą

potrze-

Rozwój Pomorza i naszej gospodarki morskiej

Trzeć i dzień obrad sesji naukowej PAN w Gdańsku
Głównym przedmiotem trzeciego 

dnia obrad sesji naukowej Instytutu 
Historii i Wydziału Nauk Społecznych 
PAN, poświęconej 500 rocznicy po­
wrotu Pomorza do Polski, był referat 
inż. Z. Ćwieka i mgr. J. Gluzińskiego, 
obrazujący osiągnięcia Pomorza i na­
szej gospodarki morskiej.

Następnie zabrał głos historyk nie­
miecki, docent Uniw. im. F. Schillera 
w Jenie — dr F. H. Gentzen. Uczony 
niemiecki stwierdził, iż w Niemczech 
zach. istnieje obecnie ok. 50 instytu­
tów, zespołów 1 komisji, korzystają­
cych z pełnego poparcia reżimu boń-

skiego, których celem jest preparo­
wanie różnych pseudonaukowych ar­
gumentów, wymierzonych przeciwko 
granicom na Odrze i Nysie.

W przeciwieństwie do zachodnio- 
niemieckiej szowinistycznej historio­
grafii, w ŃRD rozwijają się poważne 
badania, obalające pseudonaukowe 
argumenty nowych hakatystów i neo­
faszystów. Uczeni NRD w publika­
cjach swych potwierdzają, że tereny 
na wschód od Odry i Nysy stanowią 
odwieczne polskie ziemie, że granica 
na Odrze i Nysie ~ to granica po­
koju

ła Rolnicza utworzona po II Zjeździe, 
była i ich dziełem, aby nowa uczelnia 
jak najszybciej uzyskała to wszyst­
ko, co zazwyczaj bywa dorobkiem 
wieloletniej pracy.

Ukonkretniąjąc to dążenie Senat 
i rektor UniwT. Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie, pierwszej wyższej 
uczelni, powołanej do życia w Pol­
sce Ludowej, wzywa wszystkie wyż­
sze szkoły i instytuty naukowo-ba­
dawcze do udzielenia Wyższej Szkole 
Rolniczej w Szczecinie, najmłodszej 
uczelni Polski Ludowej, pomocy w 
opracowaniu projektów i planów roz­
woju uczelni, w powiększeniu obsady 
kadrowej w miarę rozwoju organiza­
cyjnego szkoły, w kompletowaniu 
aparatury i sprzętu oraz w uzupeł­
nianiu księgozbiorów zakładów i bi­
blioteki.

Apelujemy, aby uczelnie i instytu­
ty we współpracy z innymi ośrodka­
mi naukowymi' w kraju pomogły 
Wyższej Szkole Rolniczej w Szcze­
cinie w ramach swych planów ba­
dawczych w możliwie szybkim roz­
szerzeniu pracy naukowej nad naj­
ważniejszymi zagadnieniami rozwoju 
rolnictwa na Pomorzu Zachodnim.

Uniw. Marii Curie-Skłodowskiej w 
Lublinie inicjując apel równocześnie 
przekazuje Wyższej Szkole Rolniczej 
w Szczecinie 811 pozycji z inwentarza 
Uniwersytetu, w czym: 23 aparaty, 
11 mikroskopów i lup, 13 maszyn rol­
niczych, 38 tablic i map, 688 tomów 
książek 1 skryptów oraz 38 innych 
pozycji pomocy naukowych*.

W pozostałych zaś województwach, 
m. in. lubelskim, zielonogórskim, ol­
sztyńskim, gdańsKim, białostockim — 
spółdzielnie produkcyjne mają poważ­
ne zaległości do odrobienia — nie 
przekroczyły one jeszcze 75 proc, 
wykoinania planu.

Sytuacja ta nakłada więc — szcze­
gólnie na spółdzielnie produkcyjne — 
obowiązek pełnej mobilizacji i znacz­
nego przyśpieszenia prac wykopko­
wych w celu odrobienia zaległości i 
zabezpieczenia przed przymrozkami 
tegorocznych obfitych zbiorów zie­
mniaków. Obowiązek ten w równym 
stopniu dotyczy gospodarstw indywi­
dualnych *i spółdzielni w wojewódz­
twach najbardziej opóźnionych.

Przebieg wykopków w poszcze­
gólnych województwach jest niemal 
dokładnym barometrem postępów je­
siennej kampanii skupu ziemniaków 
konsumpcyjnych na zaopatrzenie iua- 
ności miast. Województwa przodujące 
w wykopkach nie pozostają w tyle 
i w skupie. Maruderzy zaś też są ci 
sami.

O SKUPIE DOBRZE I ZLE
Przodujące w skupie ziemniaków 

woj. łódzkie dnia 19 bm. zameldowało 
o wykonaniu październikowego ope­
ratywnego planu. W tym dniu woj. 
łódzkie zaczęło już skupywać ziemnia­
ki na poczet planu listopadowego 
Do wykonania w pełni rocznego pla­
nu skupu pozostało niewiele. Zarówno 
bowiem woj. łódzkie, jak i warszaw­
skie, przekroczyły już 90 proc, rocz­
nego planu skupu. W granicach 90 
proc, wykonały plan woj. lubelskie 
i białostockie. Wykonanie zaś roczne­
go planu skupu ziemniaków w skali 
krajowej przekroczyło 76 proc.

Jesienna kampania skupu ziemnia­
ków zbliża się więc powoli ku koń­
cowi. Przebiega ona znacznie szyb­
ciej i sprawniej niż w latach ubie­
głych, co jest niewątpliwie wynikiem 
lepszej organizacji pracy większości 
prezydiów rad narodowych 1 aparatu 
skupu, dobrych zbiorów ziemniaków, 
a także sprzyjających warunków 
atmosferycznych podczas wykopków.

Nie we wszystkich województwach 
dzienne i miesięczne plany skupu 
wykonywane są rytmicznie. A w ciągu 
ostatnich 3 dni tempo skupu ziemnia­
ków w całym kraju wyraźnie spadło, 
co w związku z dużą obniżką tempera­
tury wywołuje zrozumiałe obawy.

Poważnie opóźniają się woj. koszaliń- 
sk!e, które do dnia 21 bm. wykonało 
roczny plan skupu zaledwie w 35 proc, 
oraz szczecińskie — 48 proc. W bież, 
miesiącu oba te województwa mają już 
zaleqłości, sięgające łącznie 22 tys. ton 
ziemniaków. Woj. wrocławskie i z:elo- 
nogórskie wykonały dotychczas roczny 
plan w 65 proc. Poniżej średniej wy-

kaz- 
sku-

wo-

konania planu krajowego znajdują się 
także woj. olsztyńskie i ędańskie.
Prezydia rad narodowych i pracow­

nicy aparatu skupu w tych woje­
wództwach winni zmobilizować rol­
ników, aby w interesie własnym i 
ludności miast przyśpieszyli dostawy 
ziemniaków. Póki jest pogodnie, 
dy dzień gra podwójną rolę w 
pie ziemniaków.

ZATORY NA DROGACH
Słabo przebiega w niektórych

jewództwach rozładunek punktów 
skup’^, mieszczących się w większo­
ści w pobliżu stacji kolejowych. Na 
punktach tych nagromadziły się nad­
mierne ilości ziemniaków, co może 
wpłynąć na obniżenie się ich jakości, 
a ponadto utrudnia organizację dal­
szego skupu.

Hurtowi odb.orcy zbyt opieszale od­
bierają należne im transporty ziemnia­
ków. Z tecjo powodu w woj warszaw­
skim na punktach skupu leży ogółem 
24 tys. ton ziemniaków, w woj. łódz­
kim ok. 18 tys. ton, w woj. lubelskim — 
ok. 15 tys. ton. -Nadmierne ilości ziem­
niaków zawalają też punkty skupu w 
woj. poznańskim, kieleckim i białostoc­
kim.
W celu szybszego rozładowania 

punktów skupu w woj. lubelskim i 
białostockim, położonych z dala od 
linii kolejowych skierowano ze Ślą­
ska samochody 
w ano również
PKS.

Stosunkowo 
czas odbierają 
Min. Handlu Wewnętrznego, dzięki 
czemu plan zaopatrzenia tych placó­
wek został dotychczas wykonany w 
80 procentach. Zaopatrzenie w ziem-* 
niaki okręgu przemysłowego Śląska 
zostało w zasadzie już zakończone.

(POJM)

ciężarowe, zmobilizo- 
tabor samochodowy

najsprawniej d otyciu 
ziemniaki placówki

Próby Mendes-Francea
wciągnięcia SFIO i MBP do rzędu

PARYŻ (PAP). Kontynuując próby 
rozszerzenia rządu premier Mendes * 
France wystosował do sześciu czo-» 
łowych polityków SFIO listy, w któ­
rych wyraża pragnienie, by przed-« 
stawiciele tego stronnictwa objęli sta^ 
nowiska ministerialne.

W myśl propozycji Mendes-France'a 
Lacoste miałby otrzymać tekę obro-» 
ny narodowej, Gazier — tekę han-» 
dlu, Defferre — marynarki handlo-» 
wej, Laurent — poczt i telegrafów. 
Dwaj inni przywódcy SFIO, Savary 
i David, mieliby zająć stanowiska 
sekretarzy stanu. W sprawie tej 
Mendes-France konferował w środę 
z sekretarzem generalnym SFIO G. 
Molletem. Mendes-France stara się 
ponadto wciągnąć do swego rządu 
kilku przedstawicieli innych ugrupcn 
wań, m. in. MRP.

Woj. stalinogrodzkie, rzeszowskie i krakowskie
przodują w dostawach zboża

Tysiące rolników dostarczyło już 
do punktów skupu przypadające na 
nich ilości. zboża, żywca, ziemnia­
ków i rpleka.

W realizacji planów dostawy 
ża przodują nadal rolnicy woj.: 
linogrodzkiego, rzeszowskiego i 
kowskiego, natomiast znacznie 
sze wyniki niż we wrześniu br. 
ją rolnicy wielkopolscy i bydgoscy.

Ponad 143 tys. chłopów Wielkopol­
ski odstawiło już do punktów sku­
pu całą przypadającą na nich w br,

zbo- 
sta- 
kra- 
gor- 
ma-

ilość zboża. Pozostała jednak jesz­
cze dość znaczna liczba gospodarstw, 
które zalegają z dostawą często drob-> 
nych ilości zboża.

Do województw przodujących w 
tym miesiącu w obowiązkowych do­
stawach żywca należą m. in.: biało­
stockie, szczecińskie i koszalińskie.

W woj. bydgoskim zrealizowało już 
roczne plany obowiązkowych dostaw 
żywca ponad 30 tys. mało i średnio­
rolnych chłopów oraz 23 spółdzielnię 
produkcyjna
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Do pokoju w Europie prowadzi tylko jedna droga:
utworzenie systemu bezpieczeństwa zbiorowego

Prasa światowa o nocie radzieckiej
Nota ZSRR w sprawie Niemiec i bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 

znajduje się w centrum uwagi światowej opinii publicznej. Prasa w dal­
szym ciągu komentuje tę notę.
PARYŻ (PAP). Dziennik „Monde“ 

powtarza tezę propagandy burżuazyj- 
nej, że nota radziecka jakoby „nie 
-odpowiada na postawione niedawno 
pytania dotyczące celów zwołania 
konferencji czterech mocarstw“. 
Dziennik wypowiada się za rokowa­
niami czterech mocarstw, które — je­
go zdaniem — powinna poprzedzić 
„szybka ratyfikacja“ układów pary­
skich.

„Franc Tireur“ donosi, że w ubie­
głym tygodniu St Zjednoczone, Fran­
cja i Anglia porozumiały się, aby nie 
przystępować do rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim przed wejściem w 
życie układów paryskich.

Dzienniki „Humanitó“ 1 „Libera­
tion“ zamieszczają oświadczenia wie-

Dyskusja w ONZ 
nad projektami rezolucji 
w sprawie rozbrojenia

NOWY JORK (PAP). W Komisji 
Politycznej ONZ jako ostatni w dy­
skusji ogólnej przemawiał delegat In­
dii Kriszna Menon, który oświadczył, 
że delegacja hinduska popiera rezolu­
cję pięciu państw i ma nadzieję, że 
zostanie ona uchwalona jednomyśl­
nie. Jednocześnie delegacja hinduska 
wysuwa projekt własnej rezolucji w 
aprawie „rozejmu zbrojeniowego“,

Po przemówieniu Menona rozpoczę­
ła się debata nad zgłoszonymi projek­
tami rezolucji, a mianowicie: nad 
wspólnym projektem rezolucji pięciu 
państw, projektem rezolucji hindu­
skiej i projektem rezolucji australij­
skiej.

Delegat Francji Jules Moch I dele­
gat Iranu Entezam zaproponowali 
przekazanie rezolucji hinduskiej i re­
zolucji australijskiej Komisji Rozbro­
jeniowej dla dalszych studiów.

Jules Moch podkreślił doniosłe zna­
czenia wspólnego projektu rezolucji 
pięciu państw i wystąpił z wnio­
skiem, aby rezolucja została uchwa­
lona przez Komisję Polityczną bez 
dalszej dyskusji.

KRÓTKIE SPIĘCIA

Precz z czerwienią!
Francuska agencja prasowa AFP dono- 

ei: „Rząd Syjamu rozpoczął walkę z ko­
lorem czerwonym, uważając go za czyn­
nik, mogący skłonić ludność Syjamu do 
przyjęcia Ideologii komunistycznej. Pierw­
szym środkiem, do którego sięgnął rząd 
syjamski, jest zmiana czerwonego koloru, 
godła państwowego, na czarny.

Czerwień Jest tradycyjnym kolorem do­
mu królewskiego, a książęta są w czasie 
oficjalnych wystąpień zawsze odziani w 
czaty koloru czerwonego. Pieczęcie de­
partamentów ministerialnych są czerwo­
ne. Wszystko to ulegnie teraz zmianie. 
Nagłówki I herb państwa, znajdujące się 
na listach oficjalnych, będą wydrukowa­
ne w kolorze czarnym, a pieczęcie zra­
szane czarnym tuszem. Nie dość tego — 
lak donosi agencja — czerwone dachówki, 
które pokrywają dachy budynków publi­
cznych będą zastąpione dachówkami kolo­
ru zielonego. Drzewa o liściach karmazy­
nowych, które dotychczas uświetniały o- 
toczenie Bangkoku swym wspaniałym 
szkarłatem, będą wyrwane z korzeniami. 
Kolor czerwony ma zniknąć ze stolicy".

Czyżby należało te rewelacyjne pośu- 
ni-ęcia uważać za wstęp do większego 
upustu (czerwonej!) krwi narodu syjam­
skiego? (j)

lu deputowanych do Zgromadzenia 
Narodowego oraz członków Rady Re­
publiki, którzy podkreślają, że intere­
sy narodowe Francji wymagają pro­
wadzenia polityki powszechnego roz­
brojenia, a nie zbrojenia odwetowców 
bońskich.

LONDYN (PAP), 
ków 
nego 
kiej, 
szej 
oraz 
nie, a przede wszystkim USA zamie­
rzają „uciec się do polityki „z pozy­
cji siły“ w rokowaniach z Rosją“. 
„Dzisiaj — pisze dziennik „Yorkshire 
Post“ — możemy prowadzić rozmowy 
„z pozycji siły“,

Jednakże „Yorkshire Post“ zda je 
sobie sprawę i tego, że polityka ta­
ka nie gwarantuje sukcesu. „Nie 
można bynajmniej uważać — pisze 
dziennik — że dalsze wydarzenia 
będą dla nas korzystne“.
Niektóre dzienniki domagają się, 

aby Związek Radziecki wykonał ja­
kieś wstępne warunki przed rozpo­
częciem rokowań. Np. dziennik „We­
stern Mail and South Wales News“ 
powołując się na dyplomatyczne koła 
Paryża pisze, iż „Zachód uważa za 
konieczne, aby przed zwołaniem kon­
ferencji czterech mocarstw podpisany 
został układ kładący kres okupacji 
Austrii oraz aby przeprowadzono wy­
bory ogólnoniemieckie. Dziennik po­
mija milczeniem fakt, że właśnie te 
zagadnienia proponuje rozpatrzyć rząd 
radziecki.

BERLIN (PAP). Nota rządu ra­
dzieckiego znajduje się w centrum 
uwagi berlińskiej prasy demokratycz­
nej.

Dziennik „Neues Deutschland** po 
omówieniu propozycji rządu radziec­
kiego w sprawie Niemiec, zawartych 
w nocie z 23 bm. podkreśla, że listo­
pad 1954 r. może stać się decydują­
cym miesiącem w dziele pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego.

PEKIN (PAP). Dziennik „Dagun- 
bao“ podkreśla, że nowe propozycje 
radzieckie stanowią wielki wkład do 
dzieła zapewnienia bezpieczeństwa 
Europy i świadczą o konsekwentnych 
wysiłkach ZSRR, zmierzających do 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

Szczególnie doniosła — pisze „Da- 
gunbao“ — jest propozycja ZSRR 
zwołania w listopadzie br. konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw. Natomiast tworze­
nie nowych bloków militarnych w 
rodzaju „Unii zachodnio-europejskiej“ 
nie może przyczynić -się do utrwale-

Szereg dzienni- 
burżuazyjnych domaga się uważ- 

przestudiowania noty radziec- 
a równocześnie — jak najszyb- 
ratyfikacji układów paryskich 
stwierdza, że mocarstwa zachod-

nla pokoju. Dziś, gdy zarysowuj« się 
pewne osłabienie napięcia w stosun­
kach międzynarodowych, rozbudowa 
takich bloków militarnych jest prze­
jawem dawno zbankrutowanej „poli­
tyki siły“,

Naród chiński pragnie utrwalenia 
pokoju zarówno w Azji, jak i w 
Europie. Dlatego też popiera on w 
całej pełni walkę narodów europej­
skich o pokój i ich dążenie do u- 
tworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego.
PRAGA (PAP). Dzienniki czecho­

słowackie aprobują w całej pełni pro­
pozycje rządu radzieckiego w sprawie 
zwołania w listopadzie br. narady 
przedstawicieli Francji, W. Brytanii, 
St. Zjednoczonych i ZSRR.

Konferencja londyńska i paryska 
zamiast rokowań w sprawie utrwa-

lenia pokoju przynoszą narodom 
Europy wskrzeszenie Wehrmachtu. 
Do pokoju w Europie—pisze dzien­
nik „Prace“ — prowadzi jedna tyl­
ko droga, droga, którą proponuje 
Związek Radziecki, a mianowicie 
utworzenie ogólnoeuropejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego.
BUDAPESZT (PAP). Dzienniki wę­

gierskie omawiają w licznych arty­
kułach i komentarzach notę rządu ra­
dzieckiego z 23 października br.

Naród 'węgierski — stwierdza dzien­
nik „Nepszava“ — popiera w całej 
pełni wysiłki Związku Radzieckiego, 
zmierzające do pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego.

BUKARESZT (PAP). Nota rządu 
radzieckiego — pisze dziennik JBcan- 
tefa“ — przewiduje konkretny pro­
gram zapewnienia bezpieczeństwa w 
Europie. Nowe propozycje ZSRR są 
wyrazem ożywiającej setki milionów 
ludzi woli utrwalenia pokoju.

Niegodne cywilizowanego człowieka
zachowanie się żony dyplomaty USA w Moskwie

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje:

26 bm. min. spraw zagr. ZSRR 
zwróciło uwagę ambasadzie USA na 
fakty niegodnego zachowania się żo­
ny drugiego sekretarza ambasady 
USA w ZSRR Sommerlatte,

Jak się dowiadujemy, 25 bm. około 
godz. 11 robotnik kombinatu „Trioch- 
gornaja Manufaktura“ P. D. Andria­
now i na.uczyciel B. D. Diomidow 
zauważyli, że dwie nieznane kobiety 
zaczęły zbierać obok remontowanego 
domu Nr 1 przy ul. Bolszoj Trioch- 
gornyj Piereułok zamieszkujące tam 
dzieci w celu sfotografowania Ich na 
tle kupy śmieci z terenu budowy. 
Wśród tych dzieci znajdowała się ró­
wnież córka nauczyciela Diomidowa, 
mieszkańca domu Nr 1. Diomidow 
wraz z Andrianowem podszedł do 
kobiet i sprzeciwił się temu, by jego 
córkę fotografowano na takim tle. 
Zaproponował on im, by wstąpiły do 
znajdującego się obok klubu kombi­
natu „Triochgornaja Manufaktura“ 
zaznaczając, że można tam zaznajo­
mić się z ciekawymi danymi charak­
teryzującymi życie robotników kom­
binatu. Po wejściu do klubu jedna 
ze wspomnianych kobiet, — która — 
jak stwierdzono później — jest żoną 
drugiego sekretarza ambasady USA 
Sommerlatte, zatelefonowała do am­
basady i skierowała się do drzwi 
wyjściowych. Tam spotkała- się z ro­
botnikiem Andrianowem, a gdy ten 
próbował zwrócić jej uwagę na nie­
właściwość jej postępowania — ude­
rzyła go w twarz i brutalnie pchnęła 
stojącą w pobliżu robotnicę kombi­
natu „Triochgornaja Manufaktura“ D. 
I. Sinielnikową.

Osiągnięcia służby zdrowia w r. b
Przeciętnie co godzinę jedno nowe 

łóżko w szpitalach, codziennie jedna 
nowa placówka służby zdrowia w 
mieście lub na wsi — oto dane ilu­
strujące tegoroczne tempo rozwoju 
polskiej służby zdrowia.

Największego wysiłku inwestycyj­
nego dokonano w br. w dziedzinie 
szpitalnictwa. W pierwszym półroczu 
oddano do użytku ponad 5 tys. no­
wych łóżek w szpitalach. Dzięki te­
mu liczba miejsc w tych zakładach 
jest już obecnie ponad dwukrotnie

większa niż przed wojną. Z końcem 
br. liczba łóżek w szpitalach więk­
sza będzie w porównaniu z r. ub. o 
ponad 9 tys.

O rozwoju lecznictwa zapobiegaw­
czego świadczy m. in. szybki wzrost 
liczby wszelkiego rodzaju poradni le­
karskich jak np. poradni dla matki 
i dziecka, poradni przeciwgruźliczych 
itd. W chwili obecnej w mieście i na 
wsi czynnych jest ponad 9.300 tego 
rodzaju placówek.

do

amba-

klubu 
wielu

Oburzeni robotnicy wezwali 
klubu dyżurnego milicjanta—et sleri. 
Kutuzowa, który na prośbę robotni­
ków stwierdził, że nieznane kobiety— 
to Sommerlatte, żona drugiego sekre­
tarza ambasady USA i Stiff, żona za­
stępcy attache morskiego przy 
sadzie USA płk. Stiffa,

Przybyły wkrótce potem do 
pan Sommerlatte, w obecności
obywateli radzieckich — świadków 
chuligańskiego postępku jego żony, 
pozwolił sobie na szereg nietaktow­
nych wobec Zw. Radzieckiego—uwag, 
co również wywołało oburzenie obec­
nych.

W związku i tym ministerstwo 
spraw zagranicznych ZSRR skierowa­
ło do ambasady USA notę oświadcza­
jącą, że dalszy pobyt w ZSRR oby­
watelki amerykańskiej Sommerlatte 
jest niepożądany wobec Jej postępku 
— niegodnego cywilizowanego czło­
wieka,

Pisarz walczących Niemiec

Droga Bodo Uhse
T> ODO UHSE, wybitny pisarz wy- 

różniony Nagrodą Narodową Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
ma w swym dorobku i lepsze, i gor­
sze książki; jego utwory wzbudzają 
na przemian podziw i zastrzeżenia, za­
chwyt lub nawet stanowczy sprzeciw, 
ale nigdy nie pozostawiają czytelnika 
obojętnym. Jeden z bohaterów powie­
ści Uhsego „Synowie“ mówi do mło­
dego adepta „pięknej sztuki pisania“: 
„Najważniejszym twoim przymiotem 
musi być odwaga, odwaga w zdoby­
waniu jak i w wyrzeczeniu, odwaga 
roznania, choćby miało ono być nie 
wiem jak bolesne, dręczące 
kie“. i

Słowa te odnoszą się w 
autora książki — Uhse jest 
odważnym i drapieżnym, który często 
porusza sprawy trudne, zawiłe i draż­
liwe, sprawy przez innych autorów 
raczej pomijane.

Niezwykła była droga, która zapro­
wadziła Bodo Uhsego,-syna wyższego 
oficera armii wilhelmowskiej. do sze­
regów niemieckiego ruchu rewolucyj­
nego.

Już w 1922 roku, gdy miał zale­
dwie osiemnaście lat, Uhse rozpoczął 
pracę dziennikarską. Troska o dobro 
ojczyzny wcześnie pchnęła go na tory 
walki politycznej, lecz wpływ domu ro­
dzinnego, pruskiej szkoły i jego całego 
arcyreakcyjnego środowiska spowodo­
wał, że uwierzył on w zakłamane, de­
magogiczne i pseudorewolucyjne hasła 
rodzącego się podówczas hitleryzmu — 
I to zaprowadziło go w młodości na ma­
nowce. Ale w brunatnych szeregach 
przyszły autor „Leutnants Bertrama“ 
poznał rzeczywistość swego czasu: 
wbrew woli jego przywódców kształto­
wała się I dojrzewała Jego świadomość.

czy gorz­

pełni do 
pisarzem

Stopniowo 
zbrodnicze 
że jedyną _______
Niemiec jest walka w szeregach ruchu 
robotniczego. Był zdecydowany z gorz­
kich doświadczeń osobistych wyciągnąć 
radykalny wniosek i naprawić w:elki 
błąd, popełniony w młodości. Uhse osta­
tecznie zrywa ze swoim środowiskiem i 
z partią Hitlera, w 1931 roku przystę­
puje do Komunistycznej Partii Niemiec 
i staje się jednym z najbardziej zacię­
tych przeciwników faszyzmu. W 1933 
roku opuszcza ojczyznę, by na wygna­
niu walczyć o jej wyzwolenie.

T UZ pierwsza książka Uhsego, wy- 
dana w 1935 roku w Paryżu, a nie­

co później także w Moskwie — zy­
skała mu znaczny rozgłos. Jest to 
autobiograficzna opowieść „Żołdak i 
żołnierz“, w której pisarz zawarł ka­
wał historii Niemiec, odzwierciedlił 
liczne rysy charakterystyczne Repu­
bliki Weimarskiej i naświetlił „od 
wewnątrz“ partię Hitlera. — W la­
tach 1936—38 widzimy Uhsego w sze­
regach Międzynarodowej Brygady w 
Hiszpanii. Powstaje opowiadanie 
„Pierwsza bitwa“, jeden z najpięk­
niejszych mniejszych utworów epi­
ckich literatury niemieckiej na emi­
gracji. Pozornie jest to suchy doku­
ment historyczny — rzeczowa relacja 
o formowaniu się Brygady Międzyna­
rodowej w Hiszpanii, o pierwszych 
bojach batalionu ochotników niemie­
ckich. Ale opisując niezwykle osz­
czędnym językiem fakty i wydarze­
nia — Uhse potrafi zarazem po mi­
strzowsku odtworzyć swoistą atmo­
sferę ówczesnych walk. Surowa, zdy­
scyplinowana i chłodna proza autora 
— to znakomicie zastosowany chwyt 
dla jak najsilniejszego uwypuklenia

pojął prawdziwy charakter i 
cele hitleryzmu. Zrozumiał, 

drogą wiodącą do ocalenia

wielkiego napięcia dramatycznego od­
zwierciedlonych zmagań.

„Pierwsza bitwa“ pisana była prze­
de wszystkim dla czytelnika niemiec­
kiego, zamieszkałego na terenie Trze­
ciej Rzeszy i rzeczywiście do niego 
dotarła: opowiadanie to przesłano nie­
legalnie do Niemiec pod postacią szkol 
nego wydania dramatu Schillera „O- 
bóz Wallensteina“.

Najwybitniejszym utworem emigra­
cyjnym Uhsego jest ukończona w 
1943 roku w czasie pobytu pisarza 
w Meksyku powieść społeczna ,,Leut­
nant Bertram“. Akcja pierwszej 
części powieści toczy się w mieście 
portowym w Niemczech w okresie 
1935—36, części drugiej natomiast w 
Hiszpanii w latach wojny domowej. 
Zasadnicze swoje zamierzenie autor 
określił w posłowiu do polskiego wy­
dania:

„Rozpocząłem tę książkę z zamiarem 
ostrzeżenia świata przed hitlerowską fu 
rią wojenną. Niestety, ostrzeżenie to 
przyszło za późno. Dziś książka ta słu­
ży w Niemczech do wyjaśnienia i zrozu­
mienia przeszłości, do kształtowania w 
duchu demokratycznym woli utrzyma­
nia pokoju“.
Wiele zastrzeżeń wzbudza powieść 

„Leutnant Bertram“. Uhse nie był je­
szcze ideologicznie w dostatecznej 
mierze uzbrojony do wielkiego zada­
nia, którego się podjął, co w kon­
sekwencji spowodowało, że ulegał 
niektórym wpływom schyłkowej epi­
ki burżuazyjnej i częstokroć nie 
umiał odróżnić zjawisk przypadko­
wych od zjawisk typowych. Nie brak 
w tej powieści naturalistycznych wy- 
jaskrawień, gmatwają ukazany obraz 
dociekania psychologiczne, nie zwią­
zane albo też tylko luźno związane z 
zasadniczym tematem utworu, rażą 
liczne opisy zjawisk patologicznych. 
Mimo wszystko „Leutnant Bertram“ 
daje sugestywną wizję upadku mo­
ralnego i deprawacji w państwie Hit­
lera, jest wstrząsającym świade-
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ma na celu stworzenie wspólnego przemysłu wojennego
PARYŻ (PAP). W uzupełnieniu do­

kumentów opublikowanych po za­
kończeniu narad paryskich w spra­
wie remilitaryzacji Niemiec zach. 
ogłoszono tu komunikat stwierdzają­
cy, że rząd francuski i rząd Ade­
nauers zawarły porozumienie nie tyl­
ko w sprawie Zagłębia Saary, lecz 
również w fWRych kwestiach. Komu­
nikat zapowiada w szczególności 
„współpracę gospodarczą“ między 
Francją a Niemcami zach. Mendes - 
France 1 Adenauer uznali za „rzecz 
pożądaną“, by „kapitały francuskie i 
niemieckie współdziałały w Europie 
i na obszarach zamorskich“. Między 
obu krajami zawarte być mają dłu­
goterminowe umowy handlowe, 
stanowiono też utworzyć wspólny 
mitet gospodarczy,

Cele zapowiadanej współpracy 
kreślą dobitnie francuska prasa 
mokratyczna.

„Liberation“ stwierdza, że chodzi 
o to, by zorganizować współdziała­
nie wielkich kapitalistów obu kra­
jów w celu stworzenia wspólnego 
przemysłu wojennego i zdobycia no­
wych rynków zagranicznych. “ 
zmowa zawiera zresztą w sobie za­
rodki przyszłych konfliktów 
przy podziale 
ków zbytu, 
tym bardziej 
cji, gdy byli 
mieć będą znów siły zbrojne pod 
swymi rozkazami. Godząc się na tę 
współpracę premier Mendes-France 
akceptuje też z góry ewentualne żą­
dania kapitalistów niemieckich w 
sprawie obniżenia płac i świadczeń 
socjalnych we Francji do poziomu 
zachodnio - niemieckiego. Dziennik 
stwierdza, że prawdziwe pojednanie

Po- 
ko-

o- 
de-

Ta

np. 
zysków z nowych ryn- 
Konflikty te staną się 
niebezpieczne dla Fran- 

oficerowńe hitlerowscy

Od 29 bm. wypłata premii
wylosowanych obligacji NPRSP

29 bm. placówki kasowe PKO roz- 
poczną wypłatę premii oraz równo­
wartości imiennej obligacji, wyloso­
wanych w VI ciągnieniu Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski.

Wymienione placówki dokonują 
również wypłat za obligacje wyloso­
wane w poprzednich ciągnieniach.

W miejscowościach, w których nie 
ma placówek kasowych PKO, wypła­
ty za wylosowane obligacje przepro­
wadzają oddziały NBP,

wymaga poko 
zbiorowego.

demokratyczna 
uwagę na po 

zapowiedz! 
‘ między

francusko-nlemleckie 
ju i bezpieczeństwa

Francuska prasa 
zwraca jednocześnie 
dejrzany charakter : 
„współpracy kulturalnej“ 
Francją a republiką bońską.

Trzecie w Polsce czworaczki
urodziły się we Wrocławiu

W nocy z 25 na 26 października br. 
Klinice Ginekologiczno - Położniczej 
we Wrocławiu przyszły na świat trze« 
cle w Polsce, po śląskich i lubelskich, 
czworaczki. Matką czterech nowo rod« 
ków — samych chłopców jest Zofia 
Majewska, pracownica Oddziału Za-* 
opatrzenia Robotniczego Gazowni 
Miejskiej we Wrocławiu, a ojcem —« 
Tadeusz Majewski, pracownik Woja« 
wódzkiej Komisji Planowania Gospo« 
darczego. Wrocławskie czworaczki 
ważą 1600—1800 gramów, a wzrost 
ich wynosi od 42 do 45 centymetrów. 
Zarówno matka jak 1 noworodki czu« 
ją się dobrze.

ZE ŚWIATA

• MOSKWA. 26 bm. pierwszy rastępce 
Przewodniczącego Rady Ministrów I min. 
spraw zagr. ZSRR W. M. Mołotow przyjął 
senatora USA panią M. Smith, która przy­
była do Moskwy z nieoficjalną wizytą.
• PEKIN. W pełnym toku są prace przy 

budowle jednej z największych w Chi. 
nach linii kolejowych — Lanczou-Urumcal, 
stanowiącej odcinek magistrali Lanczou— 
Ałma-Ata. Wybudowano już 224 km. torów 
od Lanczou do stacji Gulian. 19 bm. na 
stację Gulian przybył pierwszy pociąg.

0 BERLIN. Jeśli zostaną ratyfikowane 
i wprowadzone w życie układy paryskie, 
rząd boński będzie muslał wydać w cią­
gu następnych 2—3 lat 7 miliardów ma­
rek na budowę koszar, lotnisk wojsko­
wych ltp.
• RZYM. 24 bm. na trasie Rzym — 

Lyon zaginął amerykański samolot pasa­
żerski CC—47. Na pokładzie samolotu 
znajdowało się 21 osób. Poszukiwania 
samolotu trwają już 4 dni.
• UŁAN BATOR. 27 bm. opublikowano 

komunikat o wynikach wyborów do tere­
nowych organów władzy państwowej. Wy- 
bory odbyły się 24 bm. W głosowaniu 
wzięło udział 99,98% liczby wyborców. Na 
kandydatów bloku członków Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej I bezpartyj-

I nych oddano 99,99% ogólnej liczby gło- 
I sów.

Po ładnej i emocjonującej grze

Rozegrany w Warszawie mecz pił­
karski Dynamo Kijów — Gwardia 
Warszawa zakończył się wynikiem 
nie rozstrzygniętym 1:1 (0:0). Bramki 
strzelili Zazrojew i Lewandowski. 
Widzów 30.000. Sędzia Vrbowec 
(CSR).

Spotkanie zdobywców Pucharów 
Polski i ZSRR stało na dobrym po­
ziomie i było rozegrane w przyjaciel­
skiej atmosferze, choć walczono o pił­
kę ambitnie i ostro. Goście grali sy­
stemem W M, zaś Gwardia stosowała 
wariant „trzech w obronie — czte­
rech w napadzie“. Dynamowcy grali 
krótkimi podaniami, przyziemnie, 
skrupulatnie kryjąc przeciwników; 
Gwardia grała mniej precyzyjnie, lecz 
wszystkie swe braki nadrabiała am­
bicją i ruchliwością i do niej należa­
ła końcówka. O wyniki? zadecydował 
obronny blok Gwardii z Nowackim, 
Maruszkiewiczem i Zientarą na czele, 
który groźnym strzelcom Dynama nie 
dawał dojść do głosu. Mecz był inte-

niemieckich 
uporczywych 
uczciwie dą- 
walki z fa-

ctwem zarówno walk 
antyfaszystów jak i 
zmagań samego pisarza, 
żącego do zobrazowania 
szyzmem z pozycji ideowych ruchu
rewolucyjnego. Powieść tchnie pasją 
— wprawdzie często nieokiełznaną i 
niekiedy prowadzącą autora na ma­
nowce — ale pasją najprawdziwszą i 
w wielu fragmentach wręcz porywa­
jącą. W dramatycznych scenach, 
przepojonych głębokim cierpieniem, 
autor ukazał tragedię niemieckich 
komunistów, wygnanych z ojczyzny i 
walczących na obcej ziemi o wyzwo­
lenie swego narodu.

Następna powieść Uhsego, zatytuło­
wana „Synowie“, należy do tych licz­
nych utworów emigracyjnej literatury 
niemieckiej, w których autorzy, opisu­
jąc na podstawie wspomnień z młodoś­
ci własną droqę życiową, dążą do uka­
zania okresów poprzedzających pano­
wanie hitleryzmu. O ile jednak powie­
ści autobiograficzne pisarzy proleta­
riackich (np. Willi Bredla, Hansa March- 
witzy czy Adama Scharrera) naświetla­
ją walki niemieckiego ruchu robotni­
czego — o tyle Uhse, pochodząc ze śro­
dowiska reakcyjnego, odzwierciedla bez­
droża młodzieży burżuazyjnej, pokazu­
je Jak nacjonalistyczne wychowanie wy­
pacza świadomość młodych chłopców, 
daje obraz generacji, kŁóra później wy­
ruszyła pod znakiem swastyki na pod­
bój świata.

ĄĄ7 OKRESIE powojennym, a zwła- 
’ szcza po powrocie do ojczyzny, 

Uhse poświęca się przede wszystkim 
pracy publicystycznej, pełniąc m. 
in. (od 1949 r.) funkcję naczelnego 
redaktora miesięcznika „Aufbau“. Je­
go artykuły, odznaczające się jasno­
ścią myśli, niezwykłą pasją polemi­
czną oraz celnym językiem, zyskują 
mu sławę jednego z 
szych publicystów^ Niemiec 
tycznych.

Z ostatnio powstałych 
epickich wymienić należy 
nie „Most“, trafnie obrazujące nie­
które z istotnych rysów rzeczywisto-

najznakomit-
demokra-

u tworów 
opowiada-

resujący, zwłaszcza druga jego poło­
wa,

Zawody rozpoczęły się atakami Gwar­
dii, piarwszy strzał na bramkf przeciw­
nika odda Je Gwardia (Brzozowski). W 13 
min. po rzucie rożnym Olszewski główku­
je, piłka już była w bramce, lecz Lario­
now zdołał Jednak wybić Ją w pole. Wałka 
toczy się przeważnie na środku boiska, 
przy lekkiej przewadze Gwardii. W 31 
Stefanlszyn łapie pewnie ostry strzał 
Gagnidze, na ogół jednak bramkarze nie­
zbyt są zatrudnieni.

Po przerwie tempo 
ko przenosi się spod 
drugiej. W drużynie
brych zagrań lewoskrzydłowy FOMIN. W 
27 min. sędzia dyktuje hzut wolny prze­
ciw Gwardii, Stefaniszyn poleca obroń­
com wysunąć się do przodu. Wykorzystu­
je to Koman I precyzyjnie posyła w lukę 
piłkę ZAZROJEWOWI, który strzela bram­
kę dla Dynama. Gwardia odpowiada gwał­
townymi atakami. W 33 min. po kombi­
nacji Zientara — Piątek — Lewandowski, 
ten ostatni pięknym dolnym strzałem zdo-

wxrasta I qra «xyb- 
JedneJ bramki do 

gości ma kilka do-

ści niemieckiej pod okupacją amery­
kańską, a zwłaszcza powieść „Pa­
trioci“, której pierwszy tom ukazał 
się w tym roku (wydanie polskie 
przygotowuje „Czytelnik“).

Tematem utworu jest walka antyhitle­
rowskiego podziemia w końcowym okre­
sie II wojny światowej. Główne motywy 
fabularne, to losy trzech antyfaszystów 
niemieckich, którzy — zrzuceni w 1943 
roku z samolotu radzieckiego — mają 
wykonać trzy ważne zadania bojowe: u- 
ruchomić radiostację, zorganizować gru 
pę oporu, uwolnić wybitnego działacza 
z obozu. Tom pierwszy nie stanowi 
zamkniętej całości, toteż ocena utworu 
byłaby przedwczesna, ale już teraz nie 
ulega wątpliwości, iż Jest to Jedna z 
najwybitniejszych powojennych powieści 
niemieckich. W książce tej Uhse potra­
fił całkowicie przezwyciężyć obce nale­
ciałości. widoczne w „Bertramie“. „Pa­
trioci“ — to utwór dojrzały, zrodzony 
z czystego realizmu. Akcja powieści jest 
qłęboko osadzona w rzeczywistości spo­
łecznej ukazanego okresu, problematy­
ka oświetlona wnikliwie i wszechstron­
nie.

Główne zalety epiki
— to wielkie syntezy i 
ściowe, świetny rysunek tła społecz­
no-obyczajowego, sugestywnie uka­
zane i bogato zróżnicowane nastroje, 
dramatyczne sceny o dużej wymowie
— przede wszystkim — żar ideowej 
namiętności, jakim przeniknięta jest 
każda książka tego pisarza.
VVSZYSTKIE utwory Bodo Uhse- 
* ’ go powstały w walce o nowe 

Niemcy, wolne i sprawiedliwe, 
kie Niemcy, o jakich marzy wzięty 
do niewoli ant.yfaszysta Stefan, jeden 
z bohaterów „Leutnanta Bertrama“: 
„Gdy Niemcy znów będą wolne, bę­
dą cudownym krajem. Bez fuhrera. 
bez panów, bez niewolników. Będzie 
praca dla każdego i miejsce dla każ­
dego. Nie będziemy musieli wzajem­
nie napadać na siebie ani też na in­
nych. Niemcy są Lrajem bogatym, 
wszyscy możemy tam żyć i być szczę­
śliwi“.

bywa wyrównującą bramką. Gwardia na­
dal atakuje, a bramkarz gości Makarow 
ma dwukrotnie okazje zademonstrowania 
swej wysokiej klasy broniąc bramki ro- 
blnso nadam i. Pod koniec meczu tempo 
słabnie; wynik 1:1 nie ulega zmianie.

TRENER OSZENKOW O MECZU
Na konferencji prasowej odbytej po 

zawodach trener Dynamo Oszenkow 
scharakteryzował mecz następująco:

W dzisiejszym spotkaniu Gwardia 
okazała się równorzędnym przeciwni­
kiem, bynajmniej nie gorszym od 
reprezentacji Sofii, z którą niedawno 
graliśmy. W naszych planach byłoj 
grać skrzydłami i stwarzać trójce 
środkowej pozycje do strzelania. Ten 
plan nie został wykonany, bo tylko 
Fominowi udawało się od czasu do 
czasu oddać dobrą centrę. Taktyka 
Gwardii zaskoczyła nas. Zientara bo-* 
wiem to wysuwał się przed Brzozow-* 
skiego, to Brzozowski był przed nim 
i nasz pomocnik Just nie wiedział 
jak ich kryć. Pomocnicy nasi i o-< 
brońcy podawali piłki niezbyt precy-» 
zyjnie i to się ujemnie odbiło na grze 
ataku. Na zwykłym poziomie grali 
Makarow, Gołubiew i Fomin. Kondy« 
cyjnie obie drużyny dobrze wytrzy« 
mały mecz.

Gwardia gorzej grała w ataku, nil 
w obronie. Napastnicy niejednokrot« 
nie wymanewrowawszy naszą pomoc 
i zyskawszy przewagę liczebną, za« 
miast kończyć atak strzałem, zaczy-» 
nali grać wszerz, co nam dawało cza« 
na ponewne zorganizowanie obrony, 
Z waszej drużyny najlepsi byli: No« 
wacki, Maruszkiewicz, Zientara, Pią« 
tek i Lewandowski. Bramkarze nie 
mieli zbyt wiele do roboty. Bramka 
zdobyta przez Gwardię była b.

Dynamo Kijów 31 bm. grać 
w Chorzowie z Unią (godz. 12) 
br. w Lodzi z Włókniarzem 
14). St.

ładna, 
będzie
i 3.XI 
(godz«
MieL

i wszechstron-

Bodo Uhsego 
skróty powie-

ej ta-

MARCELI RANICKI

Porażka hokeistów polskich 
w Brukseli

27 bm. rozpoczął się w Brukseli 
międzynarodowy turniej hokeja na 
trawie z udziałem 10 najlepszych dru­
żyn europejskich: Anglii, Hiszpani, f(, 
Francji, Niemiec zach. Holandii, Au- *' 
strii, Danii, Szwajcarii, Belgii i Pol- j 
ski. . a,i*W pierwszym dniu turnie, ^Nie/i, 
cy zach. wygrały z Hiszpanią — 
(0:1), a Polska przegrała z Belgią?' 
(1:0).

Hokeiści Dynamo iMcskwa) 
zwyciężają Bad Nauheim

Hokeiści moskiewskiego 
rozegrali pożegnalny mecz w Nierr 
czech zach. z I-ligowym zespołe 
Bad Nauheim zwyciężając — 8:2. 
namo wyjechało do NRD, gdzie ’ 
sobotę rozegra rewanżowy mecz - 
Krefelder EV4 1

Dynarr.

Gwardia (Warszawa) — Dynamo (Kijów) 1:1

Go godzinę nowe łóżko szpitalne, codzien placówka lecznica
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W maju zamiast w październiku
Powiedzieć, że warszawskie sklepy 

rie są przygotowane do jesienno-zi­
mowego sezonu, że me są zaopatrzo­
ne w ciepłą odzież, bieliznę i prze­
różne drobiazgi potrzebne na zimę 
byłoby nie ścisłe. Ale nie można rów­
nież powiedzieć, że są w pełni przy­
gotowane, bo byłoby to dalekie od 
prawdy. Sytuacja na rynku jest bo­
wiem tak osobliwa, że różni klienci 
robiąc zimowe zakupy mieć będą w 
tej materii zupełnie odmienne zda­
nia.

W CDT I GDZIE INDZIEJ^
Kogo przypadek zaprowadzi do 

CDT — ten wyjdzie obładowany. Ku­
pi wszystko co mu jest potrzebne: 
palto na watalinie, ubranie, sukienkę 
wełnianą, szaliki, swetry, rękawice, 
skarpety, ciepłą bieliznę damską, 
męską... Tak jest! Wełniane reformy 
również i nareszcie ciepłe kalesony! 
Nawet tak grube, że mogą się w nie 
śmiało zaopatrzyć uczestnicy podbie­
gunowych ekspedycji. Oj, figlarz ten 
nasz przemysł dziewiarski!

Komisja wyborcza— 
organ społeczny

W myśl ordynacji wyborczej 
dla przeprowadzenia wyborów 
do rad narodowych zostały po­
wołane organy społeczne — ko­
misje wyborcze.

Przez swych przedstawicieli w 
komisjach wyborczych, sami wy­
borcy przeprowadzają wybory. 
Powołanie komisji wyborczych 
jest wyrazem demokratyzmu 
naszego prawa wyborczego, sto­
sowania zasady, że każde wiel­
kie przedsięwzięcie wykonywane 
jest z udziałem szerokich mas 
ludności pracującej.

Do przeprowadzenia wyborów 
powołuje się terytorialne, okrę­
gowe i obwodowe komisje wy­
borcze. Każda komisja ma swo­
je zadania.

Do obowiązków obwodowej 
komisji wyborczej należy m. in. 
wyłożenie spisów wyborców do 
publicznej wiadomości. Już 
wkrótce, .bo 31 października spi­
sy wyborców będą wyłożone. Do 
29 listopada ludność powinna 
sprawdzić, czy wszystkie nazwi­
ska wyborców zostały umieszczo­
ne w spisach, ewentualnie czy 
czyjeś nazwisko niesłusznie u- 
mieszczono w spisie.

Obwodowa komisja wyborcza 
ustala dyżury W swoim lokalu i 
udziela wyborcom wyjaśnień w 
sprawach związanych z wybora­
mi, przyjmuje ona reklamacje 
przeciw nieprawidłowości spisu, 
a w szczególności przeciwko po­
minięciu w nim osoby uprawnio­
nej dó głosowania lub zamiesz­
czeniu osoby nie uprawnionej do 
głosowania.

Obwodowa komisja wyborcza 
przeprowadza glosowanie w ob­
wodzie i ustala wyniki głosowa­
nia w obwodzie.

Obowiązki obwodowej komisji 
wyborczej są bardzo ważne i 
odpowiedzialne. Od sprawnego 
jej działania, od uświadomienia 
sobie przez każdego członka od­
powiedzialnej jego roli, w znacznej 
mierze zalezy zapewnienie każ­
demu uprawnionemu obywatelo­
wi^ brania udziału w glosowaniu 
zależy sprawne przeprowadzenie 
wyborów, T. H.

Sprawa książki (I)
SPRAWA książki, sprawa słuszne­

go doboru tytułów i nazwisk, 
ustalenia wysokości nakładów — jest 
dziś sprawą każdego z nas. Projekty 
planów wydawniczych poddawane są 
dyskusji i konfrontacji z życzenia­
mi i potrzebami odbiorcy — czytel­
nika. Skorzystajmy z tego prawa, 
chcąc z jednej strony dać zwięzłą 
informację o tym, co się na naszym 
rynku księgarskim ukaże w ciągu 
roku przyszłego, z drugiej zaś — pra­
gnąc zgłosić pod adresem poszcze­
gólnych wydawnictw — własne po­
stulaty i wskazać na drobne niedo­
patrzenia. Ponieważ niemożliwe jest 
objęcie całego projektowanego na rok 
1955 planu wydawniczego, ograni­
czymy się jedynie do klasyków. Zacz- 
nijmy od klasyki polskiej.

Dawna literatura polska — to już 
tej chwili niemal specjalność 

PlW-u, który może poszczycić się ta­
kimi osiągnięciami, jak trzy tomy 
pism Jana Kochanowskiego, jak poe­
zje Trembeckiego i Berwińskiego. W 
tym bogatym cyklu z pogranicza wy­
dań naukowych i popularnych otrzy­
mamy rozszerzony o nowe przekłady 
Staffa tom łacińskich elegii Jana i 

.Czarnolasu. Byle tylko miały tak 
piękną szatę graficzną jak edycja 
pierwsza. Wiek siedemnasty repre­
zentować będą oczekiwane już od 
dawv „Pamiętniki“ Jana Chryzo- 

v storna Paska ten wspaniały doku- 
c ment pamiętnikarstwa drugiej poło- 
6 (wy XVII w. Ich autor zwykł ma­

wiać o sobie, że zawsze „miał ze so­
bą gębę i konceptu pod dostatkiem“. 
Ano zobaczymy przy lekturze.

Z postępowego piśmiennictwa epo­
ki saskiej otrzymamy „Pisma wy- 

s brane“ Stanisława Konarskiego. Wy- 
i danie to zawiera nowe przekłady ła- 
f, ;cińskich pism Konarskiego, które 

ukazuja się po raz pierwszy w Pol­
sce. Wzbudzi ono na pewno za in te re- 

d sowanie czytelników, ale wydaje się, 
f że pięciotysięczny nakład nie pokry-

Gorzej natomiast będzie x tymi, 
których zły los zagna do innych skle­
pów konfekcyjnych, nie wyłączając 
reprezentacyjnego Domu Odzieżowe­
go na MDM. I co do tego zresztą 
zdania mogą być podzielone. Kto 
chce kupić ubranie lub jesionkę, to 
je dostanie. Dzięki bowiem interwen­
cji Wydziałów Handlu i Przemysłu 
Prezydium St. Rady Narodowej — 
warszawski handel jest wręcz zawa­
lony tzw. odzieżą ciężką. Palta mę­
skie, damskie, ubrania, spodnie, ma­
rynarki wiszą, leżą, gniotą się po 
magazynach. Jeśli natomiast klient 
będzie usiłował — poza CDT — kupić 
coś z trykotaży lub ciepłej bielizny, 
to musi przemierzyć Warszawę 
wzdłuż i wszerz. Bez gwarancji zna­
lezienia tego, czego szuka.

Po trykotaże co sprytniejsi pędzą 
wproś do Galluxu. Można w nim 
dostać — jak zwykle — rzeczy pierw 
szi^zędnej jakości. Ale z ciepłych^ 
jedynie sweterki-ozdoby, z kró­
ciutkimi rękawkami, lub w ogóle bez 
rękawów. Jak gdyby po sąsiedzku —. 
w sklepie futrzanym sprzedawczynie 
nudzą się także za lauą. miesięczny 
przydział błamów rozszedł się w cią­
gu kilku godzin.

W tej sytuacji niektóre sklepy u- 
ważają, że miesięczne plany obro­
tów, a co za tym idzie i własne in­
teresy (premie) — są zagrożone. 
Chwytają się więc złej, gniewającej 
klienta propagandy.

W Domu Odzieżowym rta MDM od par­
teru, bodajże na II piętro, wiodą kupu­
jącego strzałki z wiele obiecującym na­
pisem: do „stoiska okazji jesiennych“. 
A przy stoisku p.erwsza „jesienna oka­
zja“, która rzuca się w oczy to mane­
kin za szkłem wystrojony w... kre.ono- 
wy szlatrok. W szafach czekają na na­
bywców barwne kretonowe i jedwabne 
sukienki piażówki... Gdyby stoisko opa­
trzyć napisem „sprzedaż posezonowa“ 
byłoby wszystko w porządku. Klient 
wiedziałby po co się drapie na pię.ra 
i nie miatby żalu o to, co na górze za­
stanie. A tak wygląda to trochę na kpi­
ny z kupującego.
Uchylmy jednak rąbka tajemnicy 

dlaczego jest taka różnica między za­
opatrzeniem CDT a innych sklepów 
konfekcyjnych. Otóż CDT korzysta 
— i słusznie — z pewnych przywile­
jów — jest Centralnym Domem To­
warowym stolicy. Niektóre atrakcyj­
ne towary otrzymuje w większej ilo­
ści aniżeli inne sklepy. Główna jed­
nak przyczyna tego, że CDT potrafił 
zgromadzić na sezon tyle wszelakie­
go dobra, to jest trwająca w nim od 
kilkunastu dni wystawa odzieży,

Przedsięwzięcie, któremu należało­
by przyklasnąć. Gdyby nie to, że 
przed wystawą CDT sięgnął do zna­
nych „kiermaszowych chwytów“. To 
znaczy przez czas dłuższy „oszczę­
dzał“ chodliwe artykuły po to, aby 
je wszystkie w czasie trwania wy­
stawy rzucić na lady. Dobrze, że są 
one teraz w sprzedaży, ale źle, że nie 
było ich na przykład przed miesią­
cem.

Wniosek z tego prosty: obecny stan 
zaopatrzenia CDT nie jest miarą za­
opatrzenia warszawskiego rynku. A 
dwa zasadnicze źródła tego zaopa­
trzenia, Centrala Odzieżowa, reprezen­
tująca przemysł kluczowy i Woje­
wódzki Związek Spółdzielni Pracy 
(dawniej Spólnota Pracy) stawiają na 
najbliższą przyszłość raczej minoro­
we horoskopy,

ODZIE2 „CIĘŻKA” I... NIC 
WIĘCEJ

Hurtownia Centrali Odzieżowej na 
Służewcu zawalona jest odzieżą 
ciężką, której pod dostatkiem mają 
wszystkie sklepy konfekcyjne w 
Warszawie i okolicy. Ale poza tym 
jest w niej trochę brzydkich w ko­
lorze, tandetnych w gatunku swe­
trów (w cenie od 35 zł), trochę kre- 
tonowych fartuszków dziecięcych, 

wa się chyba z zapotrzebowaniem 
czytelniczym. Podobnie też „Wybór 
utworów“ Lucjana Siemieńskiego, 
poety galicyjskiego z ubiegłego wie­
ku, nie powinien chyba przekraczać 
trzech tysięcy.

Oświecenie nasze ma kilka cen­
nych pozycji w planie wydawniczym 
PIW-u na rok 1955. W rezerwach ty­
tułowych spoczywają na razie uzu­
pełnione „Pisma“ Trembeckiego.

Z Krasickiego — ozdobny, ilustro­
wany tom „Przypadków Mikołaja 
Doświadczyńskiego“. W ramach cy­
klu Teatr Oświecenia otrzymamy 
„Wybór komedii“ Krasickiego, a 
prócz tego również „Wybór komedii“ 
A. K. Czartoryskiego oraz z wcze­
śniejszego okresu — „Komedie kon­
wiktowe“ i „Komedie na teatrum“ 
Franciszka Bohomolca. Zarówno Bo- 
homolec jak i Czartoryski — to 
pierwsze jaskółki monumentalnego 
16-tomowego wydawnictwa dającego 
po raz pierwszy krytycznie opraco­
wane, opatrzone komentarzami i mo­
nograficznymi ustępami teksty całe­
go dorobku teatralnej literatury na­
szego Oświecenia. Wspomniane tomy 
Czartoryskiego i Bohomotća ukazują 
się w pięciotysięcznym nakładzie. W 
takim samym nakładzie PIW wyda 
poza tym „Pannę Maliczewską“ i 
„Ich czworo“ Zapolskiej.

W PIW-owskIm cyklu klasyków litera­
tury polskiej chcielibyśmy koniecznie o- 
trzymać niezbyt drogi tom Jędrzeja Ki­
tów ic za. który w swym barwnym „Opi­
sie obyczajów“ utrwali! sztukę staropol 
skiej narracji. Wprawdzie ,.0pls'* ukazał 
się w opracowaniu prof. Romana Pol la­
ka w Ossolineum, ale niezbyt wysoki na 
kład 1 specjalny charakter wydania nie 
zdołały dostatecznie spopularyzować tego 
niezwykle Interesującego dzieła. Warto 
również zastanowić się poważnie nad 
wyborem elegii i epl.grama’ow Klemensa 
Janickiego. Sięgnąć fu można po wyda­
ny we Lwowie w 1933 roku tom utwo­
rów ..poety uwieńczonego“ w przekładzie 
Michała Jezlenleckiego. Z Oświecenia zaś 
koniecznie: tom komedii Franciszka Za­
błockiego 1 tom poezji Tomasza Kajetana 
Węgierskiego. Ciętość I dowcip wcześnie 
zmarłego poety, należy wydobyć 1 napo-

bielizny bawełnianej Tego nato­
miast, czego klient jesienlą poszuku­
je, a więc wszelkiego rodzaju gu­
stownych ciepłych swetrów zapina­
nych na przodzie, golfów, wełnianych 
reform, ciepłej męskiej bielizny, dzie­
cięcych rajtpzów, pump, rajstopek, 
śpioszków, flanelowych damskich ko­
szul, szalików, wełnianych rękawi­
czek — nie ma. Owszem i te towary 
przychodzą do hurtowni, ale w nie­
wystarczających ilościach — do 20 
procent tego co hurt żąda na pod­
stawie rozeznania potrzeb rynku. 
Przydzielane są sklepom według roz­
dzielników i stanowią kość niezgody 
między hurtem i detalem. Nie ma 
również zupełnie damskich pelis —- 
których przemysł kluczowy w ogóle 
nie produkuje — damskich i dziew­
częcych palt zimowych z futrzanymi 
kołnierzami, tak bardzo poszukiwa­
nych. •

W tym stanie rzeczy choć w hur­
towni nie zamykają się drzwi — ruch 
towarów jest minimalny. Do hurtow­
ni zgłaszają się kierownicy sklepów, 
ale tylko po to, aby raz jeszcze po­
twierdzić, że zapotrzebowanie handlu 
i produkcja zakładów konfekcyjnych, 
chadzają zupełnie innymi drogami.

Wspominaliśmy Już o tym, że palt na 
watalinie jest i w sprzedaży i w hur­
towni mnóstwo. Ale w handlu ilość nie 
stanowi o wszystkim. Istnieją słuszne 
żądania kupujących znudzonych mono­
tonią barw I modeli naszej gotowej kon­
fekcji. Dlaczego na przykład męskie je­
sionki są wszystkie szare i w nieśmier­
telną jodełkę? Damskie palta mają 
wprawdzie kilka wzorów tkanin, ale ko­
lory tylko dwa: szary I beżowy.

A sprawa modeli... Wałkuje się ją Już 
od kilku lat. Przemysł odzieżowy ma 
swoje placówki „wzorcujące“, urządza 
pokazy nowych modeli. W hurtowni, 
zapewniają, że aktualnie w sprzedaży 
znajduje się 17 wzorów jesionek mę­
skich i 13 damskich. Ale w sklepach, 
doprawdy, tych „wzorów“ nie widać. 
Wszystkie modele są do siebie bliźniaczo 
podobne. Dotyczy to również męskich 
ubrań, których cała rozmaitość to... gu­
ziki. Raz mniejsze, raz większe, przy­
szyte w Jeden lub w dwa rzędy. Ta mała 
Ilość modeli nudzi i gniewa klientów, 
którzy chcą być ubrani, a nie umun­
durowani.
Są to zarzuty raczej pod adresem 

przemysłów: włókienniczego, odzie­
żowego. Przy okazji obrachunku z 
handlem zgłaszamy je jako „oddol­
ny“ głos z terenu, który od kilku już 
lat jest głosem wołającego na pusz­
czy...

Przemysł kluczowy ma oczywiście 
wiele argumentów na swoją obronę. 
Na przykład rządzące nim wszech­
władnie prawo „serii“. To znaczy: fa­
bryka, aby wykorzystać w pełni swój 
zmechanizowany potężny aparat, mu­
si szyć dany asortyment w „wielkiej 
serii“, czyli dużo. Zgoda. Ale niechże 
wobec tego monotonię „wielkich 
serii” przemysłu kluczowego uroz­
maica produkcja spółdzielczości pra­
cy. I tu dochodzimy do drugiego źró­
dła zaopatrzenia warszawskiego han­
dlu, które również nie rokuje niczego 
dobrego na najbliższą przyszłość,

MOZĘ NA... WIOSNĘ?
Spółdzielczość potrzebuje czterech 

zasadniczych typów surowca (wełna, 
sybir (gruba bawełniana tkanina), 
flanela i skóra), aby skutecznie uzu­
pełniać na rynku odzieżowym to, co 
daje przemysł kluczowy. Jak wyglą­
da to „uzupełnienie“ w bieżącym se­
zonie? Nieszczególnie, bo spółdziel­
czość dotychczas sybiru nie otrzyma­
ła zupełnie, flaneli tylko 10 procent 
w stosunku do skromnie obliczonych 
potrzeb, wełny wysokogatunkowej 60 
procent, skór, w zależności od gatun- 
k i i zastosowania, 30 do 60 procent. 
Tylko szewskie punkty usługowe za­
opatrzone są w skórę pod dostat­
kiem. Gorzej natomiast będzie z obu­
wiem miarowym.

Jest to tym bardziej niepokojące, że 
to co dał na sezon jesienno-zimowy klu­
czowy przemysł obuwniczy, musi 
zmartwić największego nawet optymistę.

mnlenla 1 spopularyzować. Może też — 
dodajmy nieśmiało — w niewielkim, ale 
starannym wydaniu „Sztukę rymo.wor- 
czą" Dmochowskiego?

Tradycje powieści polskiej — 
to przede wszystkim liczne wzno­

wienia z lat czterdziestych i drugiej 
połowy ubiegłego wieku (Korzeniow­
ski, Dzierzkowski, Dziekoński, Sztyr- 
mer — w PIW-ie. Korzeniowski — 
w LSW, Borkowski, Niedźwiedzki, Jeż, 
Kaczkowski — w „Czytelniku“).

Tę bogatą listę wznowień trzeba by u- 
zupełnlć o pozycje chronologicznie wcze­
śniejsze, z pierwszych lat wieku ubiegłe­
go. Konkretny projekt: wydana w roku 
1926 bodaj pierwsza polska powieść oby­
czajowa („Doświadczyńskl“ nie ma jesz­
cze jednolitego charakteru) „Pan staro­
sta“ Fryderyka Skarbka.

Fredro doczeka się w PIW-ie dwu- 
nastotomowego wydania zbiorowego, 
z którego 7 tomów wyjdzie z druku 
w roku 1955. Rzeczy wydane po 
śmierci pisarza ukażą się w dalszych 
5 tomach (zawierać będą one m. in. 
świetny pamiętnik Fredry „Trzy po 
trzy“). Z dorobku Słowackiego 
otrzymamy ozdobny „Wybór drama­
tów“. Z poetów ubiegłego wieku za­
prezentuje nam PIW „Wybór utwo­
rów“ Romana Zmorskiego i poemat 
romantyczny Antoniego Malczew­
skiego — „Maria“. Piękny ten utwór 
ukazuje się w opracowaniu Kubac­
kiego, w niedużym nakładzie — ra­
czej dla wąskiego kręgu odbiorców. 
Czy nie warto by wszakże pomyśleć 
o jakimś masowym wydaniu „Marii“ 
zwłaszcza w związku z Rokiem Ro­
mantyzmu? Wreszcie — trzeci bodaj 
po wojnie — tom Cypriana Norwi­
da. Tylko że właściwie nie tom, a 
znowu tomik. Nakład (10 tysięcy) za­
dowala nas w pełni, natomiast za­
strzeżenia budzi nikła ilość utworów, 
która ma wejść do tomu.

PIW byłby właściwie „zakoń­
czony“ — pozostają jeszcze w ra­
mach „Biblioteki dramatycznej“: 
„Szczęście Frania“ Perzyńskiego i 
„Karykatury“ Kisielewskiego oraz 
kopalnia wiedzy o dawnej Warsza­
wie — pierwszy i czwarty tom „Kro­
nik“ Prusa w opracowaniu prof. 
Szweykowskiego — po tomie dru­
gim i trzecim, które ukazały sie w rb.

Buciory, którymi dysponują «klepy, nie 
nadają się dla ludzi żyjących I w nor­
malnych warunkach — pracujących, by­
wających w teatrach, w kawiarniach. Są 
ciężkie, grub« ordynarn«. Obuwia lżej­
szego Jest za mało I Jak zawsze brak 
przeciętnych, najwięcej używanych roz­
miarów. Nawet CDT nie potrafił zaopa­
trzyć się w nie należycie.
Spółdzielczość pracy w nowej or­

ganizacji okazała się aparatem ela­
stycznym. Kierownicy związków 
branżowych przestawiają poszczegól­
ne placówki z jednego asortymentu 
na drugi, ale w sumie zdolność pro­
dukcyjna spółdzielczości pracy wy­
korzystana jest obecnie najwyżej w 
60 procentach. W pełni sezonu!

A BO TO RAZ TAK BYŁO.„
Sytuacja niewesoła, prawda? Ale 

ani w spółdzielczości, ani w hurtowni 
wcale się nią nie martwią. A bo to 
raz tak było.„ Czy są lekkomyślni? 
Bynajmniej. Są dalekowzroczni. Cze­
góż bowiem nie nauczy się człowiek 
latami obtłukiwany w żarnach han­
dlu i przemysłu. Wie, że i towar, i 
surowiec na pewno przyjdzie, tylko 
trzeba na niego z zimną krwią po­
czekać.

Sybir, flanel* — nadejdą gdzieś około 
lutego — planuje głośno dyr. Makowski 
z Zarządem Zaopatrzenia—więc w marcu 
ruszymy (spółdzielnie pracy) całą parą... 
Zgadza się! W marcu ruszy pro­

dukcja, w kwietniu tęwar przejdzie 
przez walce hurtu i detalu, a już 
w.... maju będziemy mogli — wypisz, 
wymaluj jak w latach ubiegłych — 
kupić pelisy, narciarki, pumpy, gol- 
ly, rękawice, wełniane reiorrny i cie­
płe kalesony. Póki co, wszyscy do 
stoiska „okazji jesiennych“ po kreto- 
nowe piażówki!

A WIĘC PLANOWANIE
Tak wygląda aktualny stan zaopa­

trzenia sklepów w towar sezonowy i 
perspektywy na okres najbliższy. A 
tymczasem w zapleczu handlu wre. 
Centrala Odzieżowa ma żal do kie­
rowników sklepów, że nie chcą bez 
opamiętania brać jesionek, których 
w hurtowni jest naprawdę niepoko­
jąco dużo. Poza tym Centrala rada 
by, z okazji sezonu, upłynnić rema­
nenty uciułane w ciągu lat. A kie­
rownicy jak na złość nie chcą tego 
brać. Jesionek mają dosyć, a życie 
nauczyło ich, że pod jesionkami lu­
dzie zwykli nosić jeszcze różne 
szmatki (czego przemysł uparcie nie 
przyjmuje do wiadomości) i upomi­
nają się o nie wytrwale. A co do‘ re­
manentów... Nieprędko chyba docze­
kają się życiowej szansy te wymięte, 
tandetne płaszcze, kostiumy, mimo że 
cena ich jest istotnie niska « od 
130 zł.

Nie w tym zresztą rzecz, żeby hurt 
wojował z detalem. A raczej, żeby 
owocniej dla dobra detalu i klienta 
współuczestniczył w planowaniu pro­
dukcji. Gust i wymagania kierowni­
ków sklepów to dla hurtu sygnał. I 
nie ma co narzekać, że są grymaśni. 
Oni wiedzą czego chcą. Jeśli w paź­
dzierniku żądają ciepłej bielizny, try­
kotaż/; pelis, jeśli poszukują błamów 
futrzanych i wysokogatunkowych u- 
brań, to dlatego — że na to jest se­
zon, że tego właśnie szuka i żąda w 
sklepach klient.

Natarcie hurtu powinno iść zatem 
nie w kierunku odbiorcy — tylko w 
kierunku dostawcy — przemysłu o- 
dzieżowego i pokrewnych. Nawet bo­
wiem nie bardzo znający się na rze­
czy obserwator dostrzeże, że sedno 
sprawy tkwi w planowaniu produk­
cji — konfekcji, trykotaży, dzianiny, 
tkanin wełnianych. I jak długo dla 
naszych planistów z przemysłu lek­
kiego pory roku będą zaskoczeniem 
a nie porządkiem rzeczy, ustalonym 
przez naturę od wieków, tak długo 
nasze potrzeby zaspokajane będą z 
półrocznym opóźnieniem.

E. KWIATKOWSKA

FAKTYCZNY monopol na Kra­
szewskiego ma już od dawna Lu­

dowa Spółdzielnia Wydawnicza. Na 
rok przyszły przewiduje w swym 
planie osiemnaście tomów tego co 
raz popularniejszego pisarza (po 
trzydzieści tysięcy nakładu każdy!). 
Rozmach ten jest bardzo chwalebny, 
byle jednak szedł równolegle z tros­
ką o estetykę książki. Niestety, LSW 
w tej dziedzinie ma najmniej osiąg­
nięć. A przecież nie tylko sama treść, 
lecz także okładka, format, czcion­
ka, rycina — stanowią dopiero war­
tościową całość. Uroda książki to 
najlepsza zachęta do sięgnięcia po 
nią; a o to przecież chodzi — szcze­
gólnie na odcinku czytelnictwa wiej­
skiego.

Dalej — po Kraszewskim — wspo­
mniany już Korzeniowski („Speku­
lant“ i „Kollokacja“) i piewca wsi 
podgórskiej — Wladyslaw Orkan. 
Powieść „Komornicy“ ukazała się w 
roku bieżącym w ramach jednoto­
mowego „Wyboru Pism“ Orkana 
(Wydawnictwo Literackie), ale ma 
ona wszelkie dane, by stać się że­
lazną pozycją wiejskich bibliotek. Dla­
tego trzeba by podwyższyć dwudzie- 
stotysięczny nakład, wydać na do­
brym papierze w starannej oprawie 
graficznej.

O Syrokomli przypomniały sobie 
jednocześnie dwa wydawnictwa: 
LSW i „Czytelnik“. LSW przewiduje 
dziesięć arkuszy i tyleż tysięcy e- 
gzemplarzy. „Czytelnik“ jest hojniej­
szy: piętnaście arkuszy i dwadzieścia 
tysięcy egzemplarzy. Wydaje się. że 
dwutorowość nie jest tu potrzebna. 
Jedno z wydawnictw potrafi zaspo­
koić potrzeby czytelników.
jyrAJWIĘKSZE zamierzenie „Czy- 
•L^telnika“ na rok przyszły to 

pierwsze oprawne tomy szesrtöstoto- 
mowej edycji Żeromskiego (nakład: 
50 tysięcy). Poza Żeromskim — „Nad 
Niemnem“ Orzeszkowej, „Pan Bal­
cer w Brazylii“ Konopnickiej, dwie 
powieści Andrzeja Struga i trzy Kra­
szewskiego. Ze wznowień: w trwa­
łej okładce i dużym nakładzie „Rę­
kopis znaleziony w Saragossio” Po-

ROZWÓJ BÜD ŻETÓW1EREMO WYCH (Rad'Marodowych)

Środki finansowe, którymi dyspo­
nują Rady Narodowe rosną z roku 
na rok. W okresie lat 1951—1954 wy­
datki z budżetów terenowych wzro­
sły z 8.421 min zl do 14.227 min zł, 
czyli o 60 proc.

Największą i stale rosnącą pozycję 
wydatków w budżetach terenowych 
stanowią wydatki na urządzenia so- 
cjalno-kulturalne. Wynoszą one w 
budżecie na r. 1954 przeszło 8 miliar­
dów zł, czyli 56,4 procent całości wy-

IRENA KRZYWICKA

Chciałam pójść do kina
Chciałam. Ale nie poszłam. Po pro­

stu nie mogłam się dostać. A wraca­
jąc, smętna, do domu, poczęłam so­
bie rozmyślać.., I obiegły mnie na­
trętne pytania:

Dlaczego pójście do kina musi być 
połączone z męczarnią? Ma się wol­
ną chwilę, przyjemnie byłoby się od­
prężyć, rozerwać, zobaczyć coś in­
teresującego. Tymczasem trzeba stać 
godzinami na zimnie- czy deszczu, 
stracić mnóstwo czasu, tłoczyć się 
aż do granicy wytrzymałości ludzkiej 
i w końcu odejść z kwitkiem.

Odpowiedź jest krótka: bo mamy 
jeszcze za mało kin. Krótka, ale nie 
wystarczająca. Bo tu jest sprawa nie 
tyle ilości kin, co doboru filmów. 
Powiedzmy sobie szczerze: nienaj- 
częściej trafiają się filmy atrakcyj­
ne. A jeżeli pojawiają się na naszych 
ekranach, publiczność wali ławą. I 
słusznie. Ma prawo, a nawet obowią­
zek zobaczyć piękny film. Ale film 
po tygodniu, a czasem nawet po pa­
ru dniach znika, Dlaczego?

Czemu nie „wygrać” filmu do koń­
ca? Dlaczego w swoim czasie zdjęto 
z ekranu w „Moskwie“ „Piątkę z 
ulicy Barskiej“ czy „Celulozę“, za­
nim te filmy ludzie, bez tło‘ku, go­
rączki i zasilania kieszeni przekup­
niów, mogli obejrzeć. Dlaczego rzad­
kie arcydzieło: „Młodość Maksyma“ 
szło w „Śląsku" dosłownie“ 2 dni, za­
nim się publiczność w ogóle dowie­
działa o tej rewelacji? Dlaczego nie 
pokazano nam dalszych części „Ma­
ksyma“? Dlaczego dwa atrakcyjne 
filmy, w dodatku osnute na najwięk­
szych arcydziełach literatury: „Ham­
leta“ i „Pustelnię Parmeńską" grają 
w ciasnych kinach i b. krótko, dzięki 
czemu aż nasza dzielna milicja musi 
bohatersko walczyć z natłokiem, 
kiedy powinno się umożliwić obej­
rzenie tych filmów spokojnie i „bez 
nerw“ wszystkim pragnącym. Wstrzy- 

tockiego, „Murdelio” Kaczkowskiego. 
Pewną osobliwością będzie wydanie 
kieszonkowe wierszy Mickiewicza.

Z dotychczasowej działalności i 
nowych planów „Czytelnika“ wyni­
ka jasno, że na nowo odczytujemy 
Berenta. Prócz wznowionego „Fa­
chowca“ otrzymamy powieści: z o- 
kresu Legionów Dąbrowskiego, 
„Nurt” i z okresu Oświecenia „Dio­
genes w kontuszu” (o Franciszku 
Salezym Jezierskim).

Mniej znanych dotąd pisarzy udo­
stępniają nam kolejno różne wy­
dawnictwa: w tym roku krakowskie 
WL „Tuzy“ Gruszeckiego, a „Czytel­
nik“ już wkrótce „Opowiadania“ 
N iedź wiedzkiego.

Wacław Sieroszewski — Jak dotąd — 
ma szczęście tylko do wznowień (,.Kulisi“ 
i ,,Zamorski diabeł"), a należałoby rów­
nież pomyśleć i o Innych utworach po­
pularnego niegdyś pisarza. To samo do­
tyczy Teodora Tomasza Jeża. Godnym po­
parcia zamierzeniem jest wybór z cyklu 
opowieści góralskich Tetmajera „Na skal­
nym Podhalu".

Na rok przyszły przewiduje „Czy­
telnik“ trzeci tom „Pism .wybra­
nych“ Sygurda Wiśniewskiego: 
„Dzień królowej Oceanii“. Wysokość 
nakładu tej ciekawej prozy podróż­
niczej (pięć tysięcy) wyraźnie koli­
duje z wysokością nakładu przewi­
dzianych również na rok przyszły 
„Poezji“ Włodzimierza Wolskiego 
(dziesięć tysięcy).

Przedstawiciel warszawskiej cyganerii, 
twórca libretta do ..Halki" Moniuszki mo- 
>e nie pr-zekroczyć nakładu przewyższa­
jącego 5—6 tysięcy egzemplarzy, nato­
miast utwory z niebogatej u nas tradycji 
podróżniczej mają szerszy krąg odbior­
ców. proporcjonalnie więc wzrosnąć po­
winien nakład.

W nowopowstałej 1 rozwijającej się po­
myślnie ..Bibliotece Satyry" wznowiłbym 
koniecznie — i to w dużo szerszym wy­
borze — kapitalne satyry i fraszki Rodo- 
cia-Biernackiego.

No i na koniec — to, czego nie do­
strzegłem niestety w projektowanym 
planie żadnego wydawnictwa: duży 
wybór z Ksawerego Pruszyńskiego z 
sięgnięciem do przedwojennych prac 
pisarza. Wreszcie: „Niebo w płomie­
niach“ Parandowskiego — rzecz na­
leżąca do rzędu tych książek, którym 
co rok należy się nowa edycja.

RYSZARD WASITA 

datków 1 obejmują: oświatę, naukę, 
zdrowie, kulturę i sztukę, pomoc spo­
łeczną itp.

Drugą poważną pozycję w budże­
tach terenowych stanowią wydatki 
na gospodartkę narodową, a więc na 
cele rolnicze, przemysłowe, budowni­
ctwo i urządzenia komunalne odnoś­
nych terenów. Na wydatki na te 
cele przewidziano w budżecie na r. 
1954 8,4 mld zł, czyli 30 proc, ogólnej 
sumy wydatków budżetów tereno­
wych. (T.D.) 

mać by należało wyświetlanie kolej­
no zaplanowanego filmu wobec nie­
słychanego powodzenia poprzednie­
go. Czy chodzi o to, żeby wypennąć 
na rynek jak najwięcej taśmy, czy 
żeby dać ludziom zaznać bez prze­
szkód kulturalnej rozrywki i poważ­
nego artystycznego przeżycia.

Tłumy i dantejskie sceny rozgry­
wające się przed kinem „Palladium“ 
i „Atlantikiem“, żal ogólny z powodu 
niemożliwości ujrzenia „Żywota Ma­
ksyma“ powinny by zaniepokoić od­
powiednie czynniki, odpowiedzialne 
za naszą politykę filmową. Ostatecz­
nie filmy są dla ludzi w nie mniej­
szym chyba stopniu, niż bary mle­
czne czy punkty usługowe. W t&j 
dziedzinie, znów nie w mniejszym 
stopniu- niż w MITD przydałaby się 
analiza potrzeb i upodobań rynku. Bo 
gdyby tłumy tłoczyły sięgną szmirę, 
można by mimo to zdjąć ją z ekra­
nu. Ale jeżeli się tłoczą na „Hamle* 
ta“..,
Chclałam pójść do kina i nie poszłam. 

Nie mam już ani sił, ani zdrowia, 
żeby walczyć o miej, ce na zasadzie 
praw, panujących w dżungli. Ale co 
gorsza, nie trafiła na wymienione wy-» 
żej filmy grupa studiującej młodzie­
ży, która nie chciała i nie mogła tra­
cić czasu na wielogodzinne wystawa­
nie w kolejkach. Nie dostało się na 
te czy inne, naprawdę dobre filmy 
wielu ludzi pracy, mimo że zakłady 
pracy rozprowadzały bilety (ale w ja- 
kiejże znikomej ilości). Jedynie mo­
że bikiniarze nasycili się nimi do 
wolt

Więc jeszcze raz pytam; . czemu 
zdejmuje się z repertuaru filmy w 
pełni powodzenia? Co ma zrobić 
p*zeciętny mieszkaniec Warszawv, 
aby obejrzeć interesujące go filmy? 
Co ma robić literat, dla którego oglą­
danie dobrych filmów jest już nie 
tylko rozrywką, ale po prostu facho­
wym obowiązkiem? Co ma zrobić za« 
pracowana nasza młodzież, aby po­
znać dzieła sztuki, niezbędne dla jej 
rozwoju?,Czekać na budowę nowych 
kin, to trochę za długo, mimo war­
szawskiego tempa.

Może po prostu grać atrakcyjne 
filmy tak długo, póki ich wszyscy 
chętni nie obejrzą. Czy to nie naj­
prostsze?

Echa naszych spostrzeżeń

A to ci klops...
Mądrej giowte dość dwie słowie Kiedy 

napisaliśmy 10 września br o nieuprzej­
mym kelnerze restauracji ,,Teatralna" 
byliśmy pewni że Warszawskie Zakłady 
Gastronomiczne Stare Miasto nie pozosta­
wią sprawy bez echa.

I rzeczywiście otrzymaliśmy pismo L. 
dz. 10210 gdzie czytamy:

„Kierownictwo zakładu I kelnerzy o» 
trzymali pouczenie o konieczności wła­
ściwej obsługi konsumentów, których 
bez wzqlędu na rodzaj i wartość zamó­
wienia, należy jednakowo obsłużyć. 
Zwrócono również uwagę kelnerowi na 
konieczność wydawania reszty konsu­
mentowi. W wypadku powtórzenia się 
podobnych zarzutów będą wyciągnięte 
surowe konsekwencje“.
Brawo. Pomogło Wprawdzie opisywany 

przez nas kelner nie tyle nie chciał wy­
dać reszty, Ile nie miał drobnych ale to 
drobiazg WZG postawiły sprawę po męs­
ku Ostrzeżenie jest wyraźne. Nie będą 
tolerować. Ale czytajmy dalej.

„Treść notatki zostanie wykorzystana 
Jako temat na naradę z personelem za­
kładu.“
Zna comtcle. Oto umiejętność wyciąga­

nia wniosków z .-driego błędu Upomnie­
nie. pouczenie, ostrzeżenie, temat nara­
dy. świetnie Odłóżmy list do teczki. Spra­
wa zał t wio na.

Ale, ale... Jeszcze jedno zdanie. Ostat­
nie. Cor Co? Co??...

„Kelner opisany w notatce, zwolnio­
ny został z pracy. Dyrektor (—) Wacław 
Jankowski“.
Przetrzyjmy oczy okulary, lupę. Czy­

tajmy jeszcze raz. A to cl klops...
Szanowny. Obvwatelu Dyrektorze Jan­

kowski. Nam nie o to chodziło Gdyby tak 
za jedno średniej miary potknięcie od ra­
zu zwalniać ludzi, to kto by pracował w 
WZG?

(łbls)
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PIERWSZE ZOBOWIĄZANIA
dla uczczenia 
Rewolucji Październikowej

(r) Na cześć 37 rocznicy Rewolucji 
Październikowej wiele zakładów pra­
cy woj. olsztyńskiego podjęło zobowią 
zania produkcyjne. Szczególnie dużo 
zobowiązań podjęły zakłady przemysłu 
spożywczego. Przedsiębiorstwo barów 
mlecznych obniży koszty własne o 1 
proc., przeszkoli 17 kierowników7 ba­
rów mlecznych i 5 bufetowych, wyre­
montuje 50 proc, swych zakładów i w y 
kona plan IV kwartału br. w7 110 proc.

Składnica przemysłu mleczarskiego 
W Olsztynie wykona roczny plan do 
1.XI. br., a młodzież z Centrali Rybnej 
wyjedzie m. in. z handlem 
do miejscowości wiejskich 
nych ryb, itp.

Wiele spośród zakładów 
spożywczego zameldowało już o wy­
konaniu zobowiązań. Zj. Przem. Mlecz 
swój czyn październikowy wykonało 
na 5 dni, a składnica zbytu Przemy. 
Mlecz, na 10 dni — przed terminem.

obwoźnym 
pozbawi o-

przemysłu

Nowy numer
biuletynu OZQraf.

(r) Rada zakładowa OZGraf. wy­
dała czwarty z kolei numer biulety­
nu. Podobnie jak i poprzednie infor­
muje on o pracy załogi OZGraf., o 
wykonaniu planów produkcyjnych, 
współzawodnictwie, szkoleniu zawo­
dowym, bhp, krytykuje niedociąg­
nięcia.

Biuletyn ten niemało pomaga w pra­
cy OZGraf.

DZIEŃ

Dzięki inicjatywie „Orbisu“
zwiedzamy najpiękniejsze miasta Polski
(r) Olsztyński oddział „Orbisu“ orga­

nizuje w ciągu listopada wiele atrak­
cyjnych wycieczek turystyczno-krajo- 
znawczych do najpiękniejszych ośrod­
ków turystycznych, do miejscowości 
o znaczeniu historycznym oraz do o- 
środków7, w których powstają nowe, 
wielkie budowle socjalizmu.

W niedzielę, 31 .X. „Orbis“ organizu­
je wycie< zkę turystyczną do Poznania. 
Program orze widu je zwiedzenie za­
bytków7 starego Poznania, palmiarni, 
ZOO ora? obejrzenie przedstawienia 
teatralnego lub o-perowego.

W tymże dniu odbędzie się druga 
w7ycieczka turystyczna do Warszawy. 
Uczestnicy jej zwiedzą MDM, Trasę 
W—Z. Starów7kę, teren budowy Pała­
cu Kultury i Nauki, a wieczorem uda­
dzą się na przedstawienie teatralne.

7 listopada br. odbędzie się wyciecz­
ka do Krakowa i Nowej Huty. Będzie 
to wycieczka dw7udniow7a, w trakcie 
której turyści będą mogli zwiedzić 
Kraków, Wieliczkę i Nową Hutę. W 
tym samym dniu inna wycieczka uda 
się na przedstawienie operowe do 
Wrocławia, zwiedzając przy okazji 
miasto i tamtejsze ZOO.

Na 14 listopada br. „Orbis“ przygo- 
|tow7ał 2 wycieczki: do Łodzi, podczas

której uczestnicy zwiedzać będą za­
kłady przemysłu bawełnianego, ogród 
zoologiczny oraz do Gdańska, program 
której przewiduje zwiedzanie miasta 
oraz „wypad“ do opery.

Do Poronina i Zakopanego wybrać 
się będzie można z „Orbisem“ 21 listo­
pada br. Program wycieczki przewi­
duje zwiedzanie muzeum Lenina w 
Poroninie, wycieczkę do Doliny Koś­
cieliskiej, przejazd na Gubałówkę oraz 
zwiedzenie Zakopanego i okolic.

Wreszcie 28 listopada br. odbędzie

się wycieczka specjalnie na przedsta­
wienie operowe do Warszawy.

Ponadto na zlecenie różnych insty­
tucji, rad zakładowych i organizacji 
,.Orbis“ urządza wycieczki turystyczne 
do dowolnie wybranych miejscowości. 
Uczestnicy takich wycieczek mają za­
pewnione ulgowe przejazdy, zarezer­
wowane miejsca w wagonach, noclegi, 
wyżywienie, bilety teatralne itp.

Wszelkich informacji zasięgnąć mo­
żna w referacie turystycznym „Orbi­
su“ w Olsztynie przy ul. 22 Lipca 13.

Budowlani dla uczczenia
llielkiej Rewolucji

Z obrad aktywu FN w Bartoszycach
Słuszna krytyka i słuszne wnioski

OLSZTYNA
^ORBIS'* zorganizuje kilka wycie­

czek turystycznych do: Krakowa, No­
wej Huty, Warszawy, Łodzi i Pozna­
nia. Wyjazd wycieczek odbywać się 
będzie w każdą niedzielę tygodnia. 
Bliższych informacji na temat projek­
towanych wycieczek zasięgnąć moż­
na w siedzibie biyr „Orbisu“ przy ul. 
22 Lipca.

W REDAKCJI naszej jest do 
brania zgubiona w ub. niedzielę 
łudniu w okolicy placu Armii Czer- 
w.onej ciemnobrązowa rękawiczka 
skórzana (zb)

► ode-
popo-

(oz) Z miast powiatowych, miaste­
czek i gromad naszego województwa 
nadchodzą meldunki o licznych zobo­
wiązaniach podejmowanych przez za­
łogi robotnicze dla uczczenia zbliżają­
cej się XXXVII rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.
' Budowniczowie ZBM z budowy Nr 

121 oddali w br. do użytku społeczeń­
stwa 3 obiekty mieszkalne. Do dnia 
rocznicy Wielkiej Rewolucji zobowią­
zali się przyspieszyć budowę dalszych 
wznoszonych budynków. Początek da­
la przodująca brygada Jana Grabo­
wskiego, która zobowiązała się pod­
nieść wydajność pracy do 175 proc, 
normy. W toku realizacji zobowiązań 
brygada Grabowskiego zastosuje no­
wą metodę Skitiewa, polegającą na 
bezusterkowym przekazywaniu robo­
ty.

W ślad za tą brygadą poszły i inne. 
I tak: brygada ciesielska ob. Buchow­
skiego postanowiła przyspieszyć przy-

Po ubranżowieniu sieci*
dzisiejszym Woj. Żarz, 
z miejscowym oddziałem

W DNIU 
TWP wraz 
PTH organizują w sali Muzeum Ma­
zurskiego odczyt pt. „Walka o zjed­
noczenie Pomorza z całością ziem pol­
skich w XV do XVIII w.C( Prelekcję 
na ten temat wygłosi prof. Kazimierz 
Lepszy. Początek 
Wstęp wolny.

odczytu o godz. 18.

*
komedia FredryDOSKONAŁA

„Zemsta“ wystawiana będzie od ju­
tra na deskach teatru WDK. Premie­
ra „Zemsty“ odbędzie się w dniu ju­
trzejszym o godz. 19. Sztukę tę ujrzy­
my w wykonaniu zespołu dramatycz­
nego WDK.

poprawia się zaopatrzenie sklepów MHD
Kilkanaście tysięcy 

przewija się przez 
Dom Sprzedaży przy 
poniedziałku 18 bm. 
tam „biały tydzień“. Sklep został za­
opatrzony w bogaty asortyment kon­
fekcji lekkiej, damskiej, męskiej, 
dziewiarstwa, pasmanterii i bielizny 
pościelowej. Ustawiony w holu plan 
rozmieszczenia sieci sklepów w mie­
ście przykuwa w*zrok klientów.

Sprzedawczyni w dziale pasmante­
rii pracuje bez wytchnienia. Guziki, 
czapki, tasiemki, rękawiczki cieszą 
się wielkim popytem. Z konfekcji 
damskiej przed „Irenką“ sprzedano 
dużo kompletów damskich, a nie 
mniejsze powodzenie mają koszule 
nocne, sweterki itp. Spora kolejka 
powstała zaraz po otwarciu przed 
stoiskiem pończoszniczym. Pończochy 
wełniane importowane w cenie 28 zł, 
pończochy bawełniane i stylony cie­
szyły się wielkim popytem, Kier, skle­
pu „przezornie“ rzuca do sprzedaży 
codziennie pewną ilość atrakcyjnych 
towarów. Niemały kłopot ma D.S. z 
należytym zaopatrzeniem działu po­
ścielowego w kołdry, które szybko 
znajdują chętnych nabywców.

Wykonanie 90 proc, planu przez 
sklep do 20 bm. świadczy o tym, że 
ubranżowenie sklepów daje możliwo­
ści lepszego zaopatrzenia 
dodatnio 
nu.

osób dziennie 
„emhadowski“ 

ul. Stalina. Od 
MHD urządził

*
WIELKI spór o „drobne“ toczył się 

dn. 18 bm rano między pasażerem ob. 
Ą. Ch., a kasjerem z dworca główne­
go w Olsztynie przy kasie Nr 4. 
Klient twierdził, że kasa powinna 
mieć dość drobnych, żeby wydawać 
resztę z 5 zł, kasjer zaś, że pasażer 
obowiązany jest wykupywać bilet 
płacąc odliczoną gotówką. Wydaje się, 
że w tym sporze obejdzie się bez ar­
bitrażu ze strony DOKP. Bo wszystko 
jest jasne — nie pasażer jest dla ka­
sy, lecz kasa dla pasażera. O tym ka­
sjerzy z dworca głównego powinni 
wiedzieć i przygotować się do nale­
żytej obsługi podróżnych.*W ZIMIE pękają zabezpieczone prze­
wody wodociągowe. Do MPGK płynie 
„mroźna“ lawina listów. Tu pękła ru­
ra, tam znów mróz rozsadził wodo­
mierz. Aby tego uniknąć już teraz 
trzeba przewody wodociągowe odpo­
wiednio zabezpieczyć przed mrozem. 
Przede wszystkim pamiętać należy o_ ___w
odpowiednim zabezpieczeniu rur wo- j płótno (podwójnej" szerokości?, w" su- 
dociągowych i wodomierzy. 9 | rówkę, firanki, materiał ręcznikowy,

wpływa
ludności i

na wykonanie pla-

¥
tekstyliów urządził 
przy ul. Stalina.

tydzień“
sklepie
dla kupujących były biała i

„Biały
MHD w
Atrakcją 
wzorzysta flanela. Sklep jest również 
dostatecznie zaopatrzony w białe

Skrzynka redakcyjna
Dziwny remont

Öo redakcji „Życia“ wpłynął oetat- | się zima, a ja nadal muszę mieszkać
Tiio list naszego czytelnika zam. w 
Olsztynie przy ul. Pułaskiego 4 m. 
JA ob. Antoniego Wangielewskiego, 
który pisze:

„Pracuję w spółdzielni szewskiej 
^Zjednoczenie“ — mieszkam na pod­
daszu. Latem gorąco tu nie do wy­
trzymania, a zimą tak zimno, że bez 
przerwy trzeba palić. Natomiast gdy 
pada deszcz, przez dziury w suficie 
leje się do mieszkania woda.

Zwróciłem się dwa lata temu do 
MZBM z prośbą o * przeprowadzenie 
remontu. Wniosłem podanie. Nogi 
zabolały mnie od chodzenia i przy­
pominania. Ciągle jednak w biurze 
MZBM oświadczano: czekajcie ko­
lejki. Doczekałem się. W sierpniu br. 
przyszli pracownicy MZBM i przy­
stąpili do remontu. Trzy miesiące 
ciągnie się ten remont, a ja miesz­
kam w składziku, bo w żaden spo­
sób nie mogą go zakończyć. W do­
datku wykonane prace wyglądają 
tak, że dobry fachowiec wstydziłby 
się na nie spojrzeć.

Po cóż mi remont, jeżeli przez 
dach w dalszym ciągu cieknie woda, 
na nie -wyschniętym tynku zrobiły się 
ogromne zacieki i moknie od wil­
goci piec, a wyremontowanych okien 
nie można w ogóle zamknąć. Zbliża

w składziku4'.
Uwagi naszego Czytelnika są słu­

szne i sądzimy, że Prez. MRN prze­
prowadzi kontrolę, zaś MZBM jak 
najprędzej naprawi tak poważne bra­
ki i wykończy remont w mieszkaniu 
ob. Wangielewskiego. Red.

CO i GDZIE?
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Teatr im. St. Jaracza — „Las" A Ostrów 
«kiego, pooz. przedst. godz. 19

Czerwony Kapturek — w terenie
KINA

(wedłue informacji OZK) 
Polonia — „Hamlet“ prod. angielskiej, 

godz. 16.30 i 19.30
Odrodzenie — „Niedaleko Warszawy" 

prod. polskiej, godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Brunatna pajęczyna",

>rod. NRD. godz. 17 i 19.30

gotowanie elementów budowlanych o 
20 dni oraz osiągnąć 170 proc, normy.

Do wyżej wspomnianych dołączyły 
się brygady murarskie, betoniarskie, 
transportowe i inne. Na swych stano­
wiskach roboczych załogi zaciągają 
warty produkcyjne.

(zb) Ostatnio w* Bartoszycach od­
było się plenarne posiedzenie powia­
towego komitetu Frontu Narodowego. 
Referat omawiając}7 zadania, jakie 
stoją przed komitetami FN w okresie 
bieżącej kampanii wyborczej do rad 
narodowych wygłosił przewodniczący 
PKFN w7 Bartoszycach ob. Julian Wil­
ner. Projekt. programu wyborczego 
przedstawił zebranym ob. Baranowski. 
W toku obrad nad referatem i projek­
tem programu wyborczego wywiązała 
się ożywiona dyskusja.

Pierwszy z mówców7, kierownik 
szkoły metalowej w Bartoszycach, ob. 
Zalewskj, analizując przedstawiony 
projekt programu wyborczego, który 
stanowić będzie wytyczną działania 
dla now7oobranej rady narodowej, 
zwrócił uwagę na niektóre fragmenty 
projektu, w których wyraźniej po­
winno być zaakcentowane to, co no- 
wa rada narodow7a pragnie uczynić 
na terenie pow7. bartoszyckiego.

— Jeśli projektujemy — powiedział 
ob. Zalewski — wybudowanie nowej 
drogi, to winno być zaznaczone w 
projekcie gdzie inwestycja ta zostanie 
wykonana, 
miejsce w7 ić 
naryjnych 
milczą.

Podobnie należałoby u- 
rozwój punktów7 wetery- 

na wsi, co projekt prze-

I

Poprawki do projektu wniósł rów­
nież radny z Dąbrowski ob Minkowicz, 
który zwrócił uw7agę na to, by no- 
woobrana rada narodowca w swoim 
programie ujęła także zagadnienie 
rozwoju punktów7 usługowych na wsi, 
szczególnie kow7alskich i kołodziej« 
skich. Wszystkie zgłoszone podczas 
dyskusji popraw7ki do projektu pro­
gramu wyborczego FN zostały jedno­
myślnie zatwierdzone.

W dalszej części obrad inni mówcy, 
jak z-ca posła do Sejmu PRL 
ob.Ostapowicz, sekretarz KP PZPR w 
Bartoszycach ob. Kowalczyk wskazali 
na błędy i braki rad narodowych oraz 
opowiedzieli się za dalszą aktywi­
zacją polityczną rolników pow. barto­
szyckiego. którzy powinni zwrócić 
baczniejszą uwagę na wzrost plonów 
i ugruntowanie spółdzielcEości pro-* 

dukcyjnej na wsi.
Po uzupełnieniu składu powiatowego 

komitetu FN nowymi członkami spo­
śród wybitnych działaczy FN, przodu­
jących rolników i spółdzielców, wy­
brano prezydium komitetu, na czele 
którego stanął ob. Julian Wilner. Ple­
num podjęło również uchw7ałę dopil­
nowania przeprowadzenia w terminie 
akcji powoływania gromadzkich ko­
mitetów Frontu Narodowego.

& SPOHT U 1
„Życie“ rozmawia z olsztyńską...amazonką

Wśród kortowskich drzew często 
przemyka galopem konny oddział w 
mundurach, W grupie jeźdźców widzi-

kretony, 
można w 
wełny płaszczowe, ubraniowe 
niowe.

Niewątpliwą atrakcją będzie 
cie przez MHD w ostatnich dniach 
bm. targów odzieżowych w sklepie 
nr 182 na Starym Mieście. Po zaopa­
trzeniu sklepu w pełny asortyment 
konfekcji ciężkiej obroty wzrastają 
z dnia na dzień. W ub. wtorek sklep 
rozprowadził przeszło 70 sztuk płasz­
czy męskich i damskich oraz ubrań. 
Cieszy się z tego cała załoga sklepu, 
zadowoleni są również klienci, (f)

Prócz tekstyliów „białych“ 
sklepie zaopatrzyć stę w 

i suk-

otwar-

również młodą dziewczynę wmy
spodniach i butach do konnej jazdy. 
Mieszkańcy Kortowa nie dziwią się 
temu widokowi, wiedzą, że to trenuje 
sekcja hippiczna WKŚ, a w młodej 
amazonce poznają z łatwością... stu­
dentkę Wandzię Siniarską. Wandzia 
jeździ naprawdę brawurowo. Ostat-

Notatnik przedwyborczy
(zb) W Olsztynie Miejska Komisja 

Wyborcza sporządziła już dokładne i 
szczegółowe listy wyborcze osób u- 
.prawinionych do glosowania na kan­
dydatów do rad narodowych. Listy 
wyborcze zostaną wykrotce przedsta­
wione wyborcom do wglądu, w celu 
sprawdzenia wszystkich nazwisk osob 
uprawnionych do głosowania.

W dniu 26 bm. w sali konferencyj­
nej MRN w Olsztynie odbyła się na­
rada aktywistów z Miejskiego Komi­
tetu FN i Obwodowych Komitetów 
FN. Podczas narady podsumowano 
pierwszy etap pracy komitetów FN. 
który zakończył się zorganizowaniem 
22 OKFN w mieście. Dalsza praca akt 
tywu FN. co podkreślono w czasie na­
rady, powinna 
na wzmożenie 
tacyjnej.

Na naradzie 
aktywiści z OKFN w Olsztynie po­
winni dokładnie poznać technikę i or­
ganizację wyborczą. W tvm celu od 
28 bm. wszyscy aktywiści z OKFN

być zwrócona głównie 
pracy politycznej i agi-

ustalono również, że

przez 7 dni uczęszczać będą na szko­
lenie, które zorganizowano pod kie­
runkiem KM PZPR w Olsztynie.

Przedstawiamy dalszych kandyda­
tów na radnych do Miejskiej Rady 
Narodow'ej w Olsztynie. którzy w 
dniu 25 bm. wysunięci zostali na ze­
braniach pracowniczych, jakie odbyły 
się w ORZĘ. WSI i OZKin.

Z OPZB na radnych do MRN zgło­
szono ob. Aleksandra Najdera I sekre­
tarza KM PZPR, ob. Czesława Jarmu- 
łcwicza, ślusarza, przodowznika pracy 
i Grzegorza Kalińca, przodującego sto­
larza.

Załoga WSI im. Gen. Waltera w 
Olsztynie na radnych do MRN zapro­
ponowała kandydatury: H. Dardziu- 
ka, Wł. Zająca i M. Nicewicza — 
przodowmików pracy z WSI.

Pracownicy OZKin na radnego dn 
?vIRN wysunęli osobę: J. Turcwera, 
obecnego radnego MRN. który wzo­
rowo wywiązuje się ze swoich obo­
wiązków jako radny MRN i jako pra­
cownik OZKin.

mo brała udział w jeździeckich mi- I Wreszcie spełniło się częściowo jej 
strzostwach Polski w Sopocie. Starto- marzenie bo wzięła po raz pierwszy 
wała tam w bardzo silnej konkurencji udział w biegach płaskich na Służew« 

cu. Jeździła później wiele razyj 
zawsze z dużym powodzeniem, okla- 

j skiwana gorąco przez publiczność 
warszawską, która czuła sympatię do 
kobiety-dżokeja. W r. 1952 Wandzia 
postanowiła studiować i oczywiście 
wybrała zootechnikę i tak znalazła 
się na WSR w Olsztynie, no i oczy­
wiście w sekcji hippicznej przy WKS.

— Nie było tak łatwo, wojskowi 
nie dowierzali, że kobieta może jeź­
dzić konno. Jeździłam — opowiada 
Wandzia — początkowo potajemnie, a 
później... no później 
nili zdanie i przyjęli 
sekcji.

— Przerzuciła się 
hippikę? — pytamy zaciekawieni.

— Tak i wcale tego nie żałuję. Kon 
kursy skoków sprawiają mi więcej 
satysfakcji, niż gonitwy na torach 
płaskich.

— A może opowie pani nam coś­
kolwiek o swoich sukcesach ?

— Brałam już kilka razy udział w 
zawodach hippicznych. W r. 1952 w 
Gnieźnie, w konkursie hippicznym pa­
rami, wraz z Jerzym Grabowskim za­
jęliśmy pierwsze miejsce, we wrze­
śniu br. na konkursie dokładności w 
Sierakowie zajęłam III miejsce. W 
pierwszych dniach października na 
zawodach okręgowych w Gnieźnie za­
kwalifikowałam się do mistrzostw 
Polski.

— Że pani dzielnie się spisała na mi­
strzostwach Polski w Sopocie to już 
wiemy. A może powie coś pani o 
swoich planach na przyszłość?

— Plany moje są zupełnie nieskom­
plikowane. Będę uprawiała nadal 
sport jeździecki. Przypuszczam, że 
przy dalszej pracy nad sobą dojdę 
do lepszych wyników. Skończę studia 
zootechniczne, będę pracowała w 
swoim ulubionym zawodzie, a potem 
pewnie... wyjdę za mąż. Oczywiście 
za „koniarza“!

— Pozostaje nam więc tylko ży^ 
czyć pani spełnienia jej planów i po­
dziękować w imieniu Czytelników 
„Życia“ za udzielone informacje.

J. Grodziński 
Klub korespondentów „Życia*4 

Kortowo

i męskiej, a pomimo to zakwalifikowa­
ła się do półfinału. Udowodniła więc, 
że sport jeździecki mogą uprawiać z 
powodzeniem również i kobiety.

Do sukcesów tych Siniarska doszła 
po wielu latach mozolnej pracy. Już 
jako mała dziewczynka zapałała wiel­
ką miłością do koni. Na konia po. raz 
pierwszy wsiadła mając pięć lat i chy 
ba już od tego czasu zaczęła marzyć... 
o sukcesach na torach wyścigowych. 
Przez dłuższy czas jeździła tylko do­
rywczo, wreszcie w 1950 r. jako ama­
torka zaczęła brać udział w „rannych 
galopach“ na Służewcu. W tym sa­
mym roku zdała maturę i rozstała się 
na pewien czas ze szkołą, ale... nie z 
końmi.

Zaraz po maturze została 
niczką Państwowych Torów 
gów Konnych, a ściślej 
„chłopcem’ stajennym“ w 
„Łódź“ na Służewcu. Od 4 rano roz­
poczynała pracę przy swoich pupil­
kach. Zaczynała od czyszczenia, póź­
niej zadawala im obrok, nosiła wodę, 
uprzątała nawóz. Do jej obowiązków 
należało również codzienne „objeżdża­
nie“ koni pod okiem trenera Sulika.

pracow-
Wyści- 

mówiąc 
stajni

wojskowi zmie- 
mriie do swojej

Spacerkiem po Pasłęku
W dniu 14 bm. Prez. PRN w Pasłęku 

wysłało wniosek do Min. Skupu w War­
szawie w sprawie zwolnienia powiatu od 
miarek i odsypów, meldując, że powiat 
wykonał już plan dostaw w 90 proc.

Na ostatnim posiedzeniu Prez. PRN po­
wołana została Miejska Komisja Wybór-

Każda skarga będzie wysłuchana

(1) Jesteśmy w Wydz. Zdrowia Prez. 
Woj. RN. Przed nami średniej gruboś­
ci księga, oprawiona w tekturę, z wy­
pisanym na okładce tytułem „Rejestr 
skarg i zażaleń“. Jest to właściwie 
skorowidz, z którego można się dowie­
dzieć, ile najróżniejszych petycji 
wpłynęło do Wydziału w tym lub in­
nym okresie czasu, ile z nich zostało 
załatwionych, a ile jeszcze jest w to­
ku dochodzenia.

Wszystkie akta, dotyczące tych 
spraw : łożone są osobno w grubych 
teczkach. Dopiero wertując je strona 
po stronie nabieramy właściwego po­
jęcia o skomplikowanej procedurze 
załatwiania skarg i zażaleń, której 
towarzyszy zazwyczaj badanie spra­
wy ra miejscu nieraz przez specjalnie 
powołane do tego komisje.

Rozpatrywanie skarg i zażaleń na­
leży do codziennych obowiązków pre­
zydiów rad narodowych, od gminnej 
począwszy do wojewódzkiej włącznie. 
O tym, jak bardzo absorbujące są 
związane z tym czynności, można 
przekonać się, gdy przejrzy się uważ­
nie przynajmniej kilka takich do- 
.chodzeń.

Nieraz się zdarza, że skarżący od­
wołują się wprost do wyższych władz 
resortowych w Państwie, podpisując 
swe zażalenia imieniem i nazwiskiem, 
lub kierując je na drogę służbową 
anonimowo. Ale i te bezimienne listy 
dochodzą do 
traktowane na 
inną petycją.

Oto jeden z
Do Ministerstwa Zdrowia niedawno 

temu wpłynęła anonimowa skarga na 
stosunki panujące w sanatorium dla 
chorych na płuca w Prabutach. Autor 
pisma zarzuca administracji szpitala 
złe odżywianie, a instruktorowi k.o. — 
zaniedbanie swych obowiązków.

Sprawa oparła się oczywiście o Wy- 
RN w Ol- 

Oto (w streszczeniu) prze- 
Min.

adresata i są przezeń 
równej stopie z każdą

wielu przykładów:

dział ZdróWia Prez. Woj. 
sztynie.
syane w niedługim czasie do 
Zdrowia (Zarząd Walki z Gruźlicą) 
wyniki dochodzenia przeprowadzane­
go w tej mierze przez odpowiednie 
czynniki Prez. Woj. RN.

W odpowdedzi na pierwszy zarzut — 
złego odżywiania — prezydium stwier­
dza, że kuracjusze na ogół nie uskar- 
-żajias na

chcieliby. aby było bardziej urozmai­
cone. niż dotychczas. Posiłki przed wy- 
dawaniem ich kuracjuszom są z re­
guły badane przez lekarzy. Sprawę 
ustalenia kaloryczności tych posiłków7 
Wydz. Zdrowia przekazał Woj. Stacji 
San.-Epidemiolog.

Odnośnie zarzutów pod adresem in­
struktora k.o. w sanatorium Prez. 
Woj. RN przyznaje anonimowi słusz­
ność. Istotnie, instruktor ten mimo, 
że ma do pomocy aż 2 bibliotekarzy, 2 
świetlicowych i kierownika radio­
węzła. zaniedbywał swoje obowiązki, 
nie organizując dla kuracjuszy żad­
nych rozrywek.

Poza tym, dochodzenie Woj. Wydz. 
Zdrowia ustaliło, że ilość prenumero­
wanych przez zakład czasopism (13 
egzemplarzy). zwłaszcza ilustrowa­
nych, (przy stanie ok. 900 kuracjuszy) 
jest stosunkowo za mała. Stwierdzono 
również, że sala kinowa w sanato­
rium jest niska i źle wentylowana.

Do akt sprawy dołączono orzeczenie 
Woj. Komisji San. — Epid., z którego 
wynika, że kaloryczność posiłku 
dziennego dla zwykłych kuracjuszy 
waha się od 5.137 do 5.321 kalorii, a 
dla tzw. dietetyków wynosi przeciętnie 
4.046 kalorii.

Powyższe pismo zupełnie wystar­
czająco orientuje w stosunkach panu­
jących w sanatorium w Prabutach.

Podobnych skarg i zażaleń wpły­
nęło do Woj. Wydz. Zdrowia od po- 
ęzątfey roku 401. Nieraz się 2oa-

rza, że petenci skarżą odmowne de­
cyzje komisji lekarskich skierowania 
ich na kurację sanatoryjną. Ale i te 
podania w miarę możności załatwiane 
są przychylnie. Nieraz pacjent, który 
ciężko zmaga się ze swoją trudno ule­
czalną chorobą, posądza lekarzy o 
niedbałą kurację lub stawia wymaga­
nia, które mogą być uwzględnione tyl­
ko po niejakim czasie.

Przykładem może służyć ob. W. B., 
który niedawno temu złożył zażalenie 
na niewłaściwe leczenie w sanatorium 
olsztyńskim (ul. Podleśna 19) i prosił 
o przeniesienie go do innego zakładu. 
Dla zbadania tej sprawy na zlecenie 
Min. Zdrowia powołano komisję z 3 
lekarzy specjalistów, która orzekła, że 
chory leczony jest prawidłowo i ko­
rzysta z należytej opieki lekarskiej. 
Komisja stwierdziła ponadto, że w je­
go sprawie lekarze sanatoryjni kon­
sultowali sie listownie z akademią 
medyczną w Warszawie. Mimo to ży­
czenie chorego, aby przeniesiono go 
do innego zakładu. leczniczego, będzie 
załatwione przychylnie.

Staranne i ludzkie 
skarg i zażaleń w naszym 
jednym z podstawowych
rad narodowych. Jest to najprostsza i 
nader skuteczna forma walki z wszel­
kiego rodzaju nadużyciami, niedbal­
stwem, kumoterstwem j ka^ykostwem.

traktowanie 
ustroju jest 
obowiązków

cza dla miasta Pasłęka. W skład lej 
szli Jan Manka — przewodniczący. Wła­
dysław Skrobański — z-ca, Józef Keze^a 
-- sekretarz, oraz członkowie: Klara Pie- 
traszewska, Wacław Gil, Sabina Tuzik, 
Bą2kf Wo,blńsk’» Józef Parczeta i Maria

W skład Okręgowej Komisji Wyborczej 
dla wyboru do gromadzkich rad narodo­
wych weszli: przewodn. Antoni Cybulski, 
z-ca Jan Jędrzejas, sekretarz Bronisław 
Ruszczak oraz członkowie: Maria Dąbrow­
ska, Józef Baczewski, Stefania Laskow« 
ska I Leon Skoczylas.

¥
Dlaczego kierownicy PGR L’powa, Sp®- 

dy i Jankowo zespołu Słobity wydali po 
lecenie robotnikom siania nawozów sztu­
cznych ręcznie, kiedy w tych PGR stoją 
gotowe do siewu siewni ki nawozowe? W 
PGR Lipowa zwykłą kopaczkę konną do 
kartofli ciągnie 45 konny „Ursus" riato* 
miast w PGR Jankowo czynność tę z powo 
dzeniem wykonują konie. Wiadomo, kopacz 
ka konna zaczepiona do traktora prędko 
się połamie, a traktor „Ursus" nfe jest w 
pełni wykorzystany.

Również w tychże PGR stoją maszyny 
żniwne nie zabezpieczone i nie zakonserwo 
wane po pracy. W PGR Lipowa nie wyję­
to nawet kos ze snopowiązałek, a w sp. 
produkcyjnej Sopoty gm. Wilczęta pozo­
stawiono maszyny żniwne w POM Młv- 
nar-y bez zabezpieczenia i konserwacji. 
Nie wyjęto z nich również kos, które zar­
dzewiały.

Kor. Rom.
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